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Wtosi opuszczają stolicę Abisynji
Bawoły przeciw czołgam zanrerza  wystawić Abisynia

RZYM, 10. 9. Naczelnicy plemion 
prowincji Garaż w Abisynji złożyli 
fiok? negusowi i oświadczyli gotowość 
stawienia 25 tysięcy żołnierzy. Ce­
sarz odrzucił pomoc szczepów Gar i 
Sudan, które ofiarowały bawoły, ma­
jące zastąpię czołgi w ataku na wło- 
cliów.

AD DIS A BE BA, 10. 0. Rząd abisyń 
sfei ogłosi! komunikat, w którym po­
daje na podstawie depesz, otrzyma­
nych z północnych prowincyj, że w 
różnych punktach na granicy Erytrei 
stwierdzono poważne ruchy wojsk 
włoskich, pozwalające przewidywać 
rychłe natarcie na terytorjum abisyń 
ekip.

' PARYŻ, 10. 8. Specjalny wysłan-

BATON ROUGE (tan  Louisiana) 
10. 9. W niedzielę wieczorem na senn 
lora Longa, zwanego dyktatorem  Loui 
siany, dokonano zamachu w chwili, 
gdy ,Long spacerował po ko ry ta rzu  
senatu, k tóry  m iał uchwalić p ro jek t 
ustawy zwiększającej jego władę.

Sprawca zamachu tra f ił  dwiema 
kulami Longa w brzuch, k tóry  padł 
martwy.,

Znajdujący się w pobliżu agenci, 
dosłownie przedziuraw ili kulam i za­
machowca. .

Sprawcą zamachu okazał się dr. 
iWeiss specjalista  chorób nosa i g a r ­
dła, p rak tykujący  w Baton Rouge. 
Jest on zięciem dr. Pavy , członka iz­
by reprezentantów stanu  Louisiana. 
Jak  wiadomo, sen. Long był zaciekłym  
przeciwnikiem prezyden ta  Roosevel- 
ła. .

Szykany wfadz czes-  
kicli

M ORAW SKA OSTRA W A , 10. A 
„rolódDi Ostra.vsky D eniku donosi, 
fladze  czeskie postanow iły nie riop-.A- 
cró do udziału w uroczystościach ku 
czci Żwirki i W igury, które m ają się 
»dbyc dma 22 bm. w .Ciorlićku p ie l­
grzymek ludności polskiej. ’

nik „Paris Soir“ z Addis Abeby douo 
si, że ostatnie posunięcia wojsk wło­
skich w Erytrei wywołały żywe zanie 
pokojenie w stolicy Abisynji. Na 

strój niepokoju zwiększył fakt przyby 
ci a* do Addis Abeby 125 żołnierzy bry

r G E N EW A , 10.9. Mimo rozpoczęcia, 
obrad dorocznego zgromadzeniu Rgi. 
m.rocłów konflik t włosko-abisynski r a ­
da] pozostaje jedynym  przedm iot nr 
zainteresowania, licznie zebranych w 
Gone wie, przedstaw icieli dyplom acji i 
prasy.

Posiedzenia komitetu,, złożonego z 
przedstaw icieli A nglji, Polski, Ftlszj-a 
n ji, F rancji i T urc ji skupiają na so le  
pow szednią uwagę. Członkowie komi­
tetu są jednak bardzo dyskretni. Nie­
zm iernie mało szczegółów ich prac prze 
nika do wiadomości dziennikarzy7.

Delegat francuski dyrektor Leg r- 
zastępujący nieobecnego w Genewie

tyjskich dla ochrony poselstwa angiel 
s kiego.

A D D IS A B E B A , 10. 9. Attache 
kolonjalny włoski i 21 obywateli nie­
mieckich — jak donosi Reuter — w y 
jechało dziś z Addis Abeby.

sowo, pom ysł roztoczenia nad Al E v ­
il ją kontroli m iędzynarodowej z tern. 
że w im ieniu ligi narodów spraw ować 
ją  będą W łochy przy /udziale A nglji, 
F ran c ji i jednego z państw  południo­
wo - amery kańskich.

Rozwiązani-;* to miałoby7, .zdaniem 
decłgacji francuskiej, największe szan 
se uzyskania zgody Włoch, które z nic 
słabnącą on erg ją  dom agają się praw a 
wprowadzania swoich sil zbrojnych na 
teren A bisynji. Stanowisko bowiem 
Włoch wbrew wszelkim innynr głosr-n: 
nie ulega zmianie.

Lekarz-dentysta

A. INGSTER
przeprowadził się

n a  ul. 3 go M a ja  30 v is  a v is  U b e z -  
p ie c z a łn i  S p o łe c z n e j  w  S o s n o w c u

przyjmuje od godz. 9 .30  do 1 i od 3 do 7 w.

5 0  fys. metrów zboża  
spłonęło

' G R E IF  SW ALD, 10.9. W  wypełni*, 
nym  zbożem 5-eio piętrow ym  spichrzu, 
liczącym 60 m tr. długości i 25 m tr. szo 
rokości, wybuchł ub. nocy z nieusm lo-' 
nej dotychczas przyczyny gwałtow ny 
pożar, który  zniszczył .całkow icie ol­
brzym i spichrz. 50.000 q zboża stało się 
łupem  płomieni. P rzy  zwalczaniu po­
żaru wiele osób odniosło ciężkiei ra n y

Katastrofa kolejowa
CHORZÓW , 10.9. Dziś o godz. 5.41 

nad ranom w W ielkich H ajdukach; 
pow. Świętochłowice na  stacji osobo­
w ej wykoleił się pociąg towarow y zdą­
żający w kierunku Kochłowic. Pociąg 
wskutek niewłaściwego nastawie: ot 
zw rotnicy wjechał na ślepy tor, a n a ­
stępnie przejechał zaporę, prżyezem i 
komotywa w ryła się głęboko w ziemię. 
Parowóz i 7 wagonów zostało ciężka 
uszkodzonych a 3 w agony lżej. O fiar 
w  ludziach na szczęścia nie było.

Wybuch gazu
’ CHORZÓW , 10.9. W koksowni ,.0- 
rzegów“ nastąp iła  eksplozja gazu w ę­
glowego, skutkiem  czego ciężko popa­
rzony został robotnik z obsługi pieców 
41-letni P io tr Paczek z Goduli. Ofiarę 
w ypadku przewieziono do szpitala w 
Goduli.

Bohaterski czyn
Zginął, ratując chłopca

" LODŹ, 10. 9. W  fabryce A ugusty ­
na przy ul. 11 L istopada zdarzył się 
trag iczny  w ypadek.

Na terenie fabryki przesuw ano ol­
brzymią- ścianę żelazną, do czego uży­
to belek drew nianych. P rzy  niebezpie 
cznej tej p r a c y  zatrudniony był m. in 
nym'i 42-letni A ndrzej Oziembiński, 
P racy  tej przyglądał się syn właści­
ciela fabryki.

W pewnej chwili ściana zaczęła się 
jvzechvlac w stronę syna fab rykan ­
ta. W idząc to, robotnik Oziembiński 
s z y b k i m  ruchem rzucił się w stronę 
chłopca, a chwyciwszy go sty lu  za ma 
rynarkę, odrzucił w bok.

N iestety , robotnik nie zdążył już 
sam odskoczyć i żelazna ściana runę­
ła  na  Oziembińskięgo.

Nieszczęśliwy robotnik ra tu jąc  ży 
eie chłopca sam doznał bardzo cięż ■ 
kich okaleczeń.

W  stanie ciężkim bohaterskiego ro 
botnikn przewieziono do szpitala, 

gdzie wałczy ze śmiercią.

WYGRASZ U KAFTALA
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'. 5.000 na n-ry : 36140 101310 141530 

172002 !
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83505 81537 93965 108228 115138 116753 
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P R  Z  Y G  O T O  W A  N I A  W O J  E  N N E

Gdy w Genewie radzą, okręty włoskie ładują amunicję i zapasy żywności

Abisynja pod kuratelą
Francuski projekt rozwiązania zatargu

p m n je ra  Lavala, w ysunął poraź pi-jrw 
szy oficjalnie, om awiany dótąd zabuli
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NIEZWYKŁE CUDY, CZY ZBIOROWA SU6ESTJA?
W ie l  z ja w is k  n ad przyrodzonych

ZABARYKADOWAŁ MIESZKANIE I 
PODPALIŁ.

: POZNAN, 10.9. W Dzieciszku pod 
Strzeliłem wybuchł przed kilku dniami. ;*o 
żai w mieszkaniu rzeźnika Alfonsa Lan­
dowskiego. Pożar zniszczył dom i clii 

Akcja ratunkowa była utrudniona, albo 
wiem Landowski zabarykadował drzwt od 
wewnątrz. Nasunęło to podejrzenie roz­
myślnego podłożenia ognia. Istotrio  
stwierdzono, że Landowski, któremu grozi 
ia eksmisja, ubezpieczył swe skromne u- 
mteblowanie 'na 10.000 zl,, a w dodatku 
przed po/arem cenniejsze przedmioty wy­
niósł. Landowskiego aresztowano.

UKRADŁA 20Bił KIELISZKÓW I !:i!!9 
TA ŁERZY.

POZNAŃ, 10.9. Od dłuższego czasu w je 
dnej z większych kawiarń poznańskich gT 
indy części zastaw stołowych i s/k i tr Mi 
mo ,żc przez dłuższy czas o.tsorwowfiiio 
personel kawiarni, nie można było-w iam 
na ślad złodzieja.

Przed paru dniami zwolniona z)-nala 
wskutek niedokładnego wyliczania sic /. 
picuigdzy za dostawę ciastek pracowni-’* 
tej firmy, Pogodzińska. Nasunęło to po- 
dejrrżenie, że ona dokonywała system aty­
cznej kradzieży w kawiarni. Przeprowa­
dzona u Pogodzińskiej rewizja potwierdzi 
ła to przypuszczenie. Znaleziono bowiem 
olbizymią ilość, bo 1CC0 talerzy, 2000 kio- 
4iszków, szklanek Itp., które- stanowiły _y. ta 
suość kawiarni. O ilości skradzionych 
przez Pogodzińską przedmiotów świad­
czy fakt, że wypeln-ilybonc całą doro/kg 
konną. Pogodzińską aresztowano.

MISTRZ ŚWIATA W SZACHACH — 
ALECHIN PRZEGRAŁ Z 12-LETNi LSI 

UCZNIEM W GRODNIE.
GRODNO, 10.9. Bawiący w Grodnie 

m istrz św ięta dr. Aiccłiin, rozegrał wero- 
ra j simultan-szachowy na 38 szachowni­
cach. Gra przeciągnęła się od godz. ić do
n.

W; wynikli dr. Aiccłiin zremisował ó 
party j, przegrywając 3. Part,je wygrało 
trzech grodnian: 80-ietni emerytowany 
dzia Szyszkowski, 12.1etni uczeń 8 klasy 
szkoły powszechnej, oraz jego starszy 
brat. i

1
BANDYCI CHIŃSCY ZRABOWALI i 

169.060 DOLARÓW.
SZANGHAJ, 10.9. W dzielnicy między­

narodowej Szanghaju napadło czterach 
bandytów chińskich na transport zioła 
wartości 100 tysięcy dolarów. Transport 
ten wiózł urzędnik pocztowy z jednym ku 
lisem chińskim i dwu uzbrojonymi straż­
nikami. W strzelaninie zginął kulis, it o- 
baj strażnicy odnieśli ciężkie rany. Rabu. 
sie uciekli ze zlotem w czekającym na 
nich samochodzie.

Napad ten wywołał w dzielnicy mię­
dzynarodowej wielką sensację. W ńiopcw 
nyeh mimo tego już stosunkach chiń­
skich jest to najbezczelniejszy i najlepiej 
zorganizowany napad 'bandycki w ostat­
nich latach.

ŚNIEŻYCE W TATRACH SPOWODO­
WAŁY PRZERWY W KOMUNIKACJI 

I ZIMNO.

KRAKÓW, 10.9. W niedzielę spadł w 
górach śnieg, który zaczął zaraz la.iać, 
wskutek czego wezbrały małe potoki gór. 
skie. W Żywieckiem i Nowosądeekiem po­
toki wylały, wskutek czego nastąpiły 
przerwy w komunikacji. Nad większością 
bowiem potoków górskich niema przerzu­
conych mostów, a komunikacja odbywa 
sie przeprawianiem wpław. Szczególnie 
silnie wylały rzeczki Koszarawa i Łąkaw. 
ka.

Niedzielna opady śnieżne w górach I po 
wodowały przybór wód na Wiśle pod K ra 
kowem. Od wczoraj stan wody podniósł 
się o 10 cm.

W poniedziałek między godz. 5 a 5  rano 
spadł na Hali Gąsienicowej przełomy 
śnieg. Tem peratura w poniedziałek w go­
dzinach rannych wynosiła tam 0 stopni- 
Również w całej Polsce zaznaczyła siq wy 
dafna. obniżka tem peratury.

’ Pisaliśmy kilka tygodni iemu o
greckiej wsi Korono,s de Maxos, zwa­
nej „wsią zjawisk nadprzyrodzonych 
Wsią tą zajęli się ostatnio , lekarze: 
psycholodzy, gdyż zarhodzi obawa, że 
jest ona widownią nie rudów, ale zbio

J a k  to kiż pisaliśmy — dziwy w 
rowej sugestji, czy masowego 
obłędu.

J a k  to już pisaliśmy —•• dziwy 
w Koron os de Naxos zaczęły się 
przeszło sto lat temu, w _ o- 
lrresie, kiedy cały tamtejszy 
obszar został wyzwolony z niewoli tu ­
reckiej. Dziwne'jakieś siiy poczęły na­
wiedzać jednego po drugim mieszkań- 

tei okolicy, kilku wiosek, które

się
się

W

tego roku.

cow tej OKoncy,  kuku 
obecnie noszą nazwę Koronos, Skąd o 
i Komiaki. Ukazywała się im ..biała 
dama**, oznajmiając, że a v  miejscowo­
ści „Anomaxis“ znajduje się cudowny, 
przez śvv. Łukasza namalowany obraz 
Matki Boskiej. Rozpoczęto szukać i 
kopać — to tu, to ówdzie — kopano 
i szukano całe lata, nic nie znaleziono.

Lecz widzenia nie ustępowały. P o ­
jaw iały  sie już nietylko w nocy, lecz 
także nawet 'i we. dnie w czasie pracy. 
Nagle, polu czy w domu n a jin ­
tensywniej pracujący człowiek zapa­
dał w sen. czy w trans i obudziwszy 

z niego po chwili, mówił, że mu 
znowu ukazała

tajemnicza „biała dama”, 
początku roku 1836 wszyscy za­

częli. twierdzić zgodnie, że cudowny 
obraz zostanie, wresz ne odnaleziony 
w święto Zwiastowania dnia 25 marca 

roi
I  oto w ów dzień — wobec tysięcy 

ludzi, którzy przyjechali z całej Gre­
cji, m ł o d z i u t k i  pasterz J a n  Manguio- 
ros, przeszedł odziany, w jakąś białą 
płachtę, nikogo dokoła nie widząc, 
sztywnym krokiem, jakgdyby  w śnie 
kata lept vcznym, nieruchomo w patrzo­
ny w coś, co go prowadziło — prze­
szedł mimo rozstępu ją eych się przed 
nim tłumów, kierują* s i ę  prosto do 
szybu, który "wykopano niedawno w 
czasie poszukiwań.

Zstąpił w dół — i po chwili wrócił, 
niosąc trzy obrazy: Chrystusa. N a j ­
świętszej P anny  i św. J a n a  Chrzci­
ciela.

T łu m y  o g arn ą ł szał n iep raw d o ­
podobny, n ieop isany ...

Od tego czasu usta ły  masowe widzę 
nia. Tylko dwóch miejscowych włoś­
cian miewało w dalszym ciągu sny pro 
rocze; przepowiedzieli oni miedzy in- 
nemi jakoby także i wielką wojnę 
światową.

Lecz owe — w tak przedziwny spo ­
sób odnalezione obnaży, wkrótce zni­
kły znowu. Podobno je ukradziono.

Czas mijał, umarli dwaj s tarcy  —* 
„prorocy*4.- umarł także i syn jednego 
z nich, który pod koniec życia również 
miewał wizje i pod ich wpływem za­
czai wraz ze swymi sąsiadami szukać 
znowu tajemniczych obrazów. T po ­
woli zaczęto zapominać o całej tej 
niesamowitej historji.

Aż iv roku 1930 wszystko zaczyna 
się na nowo. Uezenica w gimnazjum 
w Naxos, Katarzyna Legałci, ma sen, 
w  którym ukazuje się jej św. Anna, 
mówiąc, że cudowny obraz znajduje  
się właśnie w tym  domu, w którym  
panienka mieszka. T poleca jej aby 
natychm iast zawiadomiła b ra ta  swe­
go. jemu bowiem ma puzypasć w u- 
dziale

ła sk a  odnalez ien ia  obrazu.
Ów brat, nauczyciel iv teniże gim­

nazjum, udaje się do właścicielki do­
mu, p. Nonas. Okazuje się, że ta is to t­
nie posiada s ta ry  obraz święty, k tó re ­
go pochodzenia nie zna, ani ona, ani 
nikt z jej rodziny... Obraz posiadany 
przez p. -Nenos, jest niewielki i ma 
obcięty jeden z rogów, tak i  właśnie, 
wedle tradycji, miał bye i ten, znale­
ziony dnia 21 marca 1S36 roku, n a ­
stępnie zaś niewiadomo przez kogo i 
jak  —- ukradziony. Ale p. Legaki jesz­
cze nie jest całkiem pewny — do całej 
te j  sprawy, odnosi się raczej z p o ­
wątpiewaniem —' przypuszcza, że mo­
że jego siosbna widziała, kiedyś przy­

padkiem obraz p. Nensa i stąd ten 
sen i ten dziwny zbieg okoliczności. 
Lecz tejże nocy jemu samemu uka­
zuje się we snie siv. Anna — i równo­
cześnie widzi ją  także pięciu wieśnia­
ków z Koronos, J e j  rozkaz brzmi: 
„śpieszcie do N axos, zab ierzcie  obraz 
i p rzen ieście  go w tr iu m fie  do w a ­

szego kościoła**.
T ak  zrobiono — stało się to 2 lu ­

tego 1930 roku. I  zaraz nazajutrz roz­
poczęły się we wsi zjawiska, które do 
dzisiaj tam  trw ają . M atka Boska uka­
zała się rzekomo trzem chłopcom; o- 
powiadając o swem widzeniu — za­
padli w trans i. zaczęli wróżyć. Odtąd 
powtarzało się to co dnia, ogarniając

coraz szersze grono ludzi. Teraz jest 
tam 65 osób, które m ają wizje — tak 
samo, jak  niegdyś, w biały dzień, w 
czasie intensywnej pracy, ogarnia ich' 
nagle, sen, zaczynają rozmawiać z 
ezemś, czy z kimś niewidzialnym, przo 
powiadają wojny, katastrofy , n ie ­
szczęścia, które wkrótce wstrząsną 
całym światem...

Najprawdopodobniej zachodzi tu  
zjawisko zbiorowej sugestji, któro 
dokładnie zbadają liczni lekarze i psy­
cholodzy, przebywający obecnie w K o 
ronos de Naxos. „Cudami** i dziwami 
tein i podobno zajęły się także wła ze 
kościelne, które również harzo k ry ty ­
cznie zapatru ją  się na całą sprawę.

Dziecko Lindbergha żyje—
oświadcza adwokat Hauptmanns

mm

mmm
a

Adwokat Bruno Hautm anna, skazane­
go na śmierć za pochwycenie i zabicia 
starsze*?:) syna pułk. Llndberuha, wywo­
łał sensacja, oświadczając, że dziecko ży. 
je i znajduje sic w Nowym Jorku. Ad w o 
kat, Lloyd Fisher, wniósł podanie o pow­

tórne rozpatrzenie sprawy Hauptmann*, 
ponieważ L inieje wielkie pr a w dupo ii obie ■ 
stwo, że dziecko nie zginęło w czasie 
schwytania i że zwłoki znalezione przed 
domem Lindbergha, nie są zwłokami jo­
go syna. »

Lloyd F isher opiera się na wiadom o­
ści otrzymanej cd siostry oskarżonego 
H aupt manna. Emma Glokner twierdzi, żo 
widziała na ulicach Fleshingu, przednim 
ścia Nowego Jorku, bawiącego sie chłop­
czyka, który łudząco przypomina synka 
Lindbergha.

Pani Glokner zaczęła dopytywać stfj 
o pochodzenie dziecka i dowiedziała s.ę. 
że ten chłopczyk został wzięty z domu 
podrzutków na wychowanie. Odbyło sio 
to właśnie w tym okresie, gdy znikło dzie 
cko Lindbergha.

Lloyd Fisher podawszy te szczegóły 
do wiadomości opinji publicznej, natyck 
miast udał sie do Fleshingu, by osobiści® 
rozmówić sie z przybranym i rodzltam l 
dziecku i by zrobić odciski palców chłop 
czyka.

Cała Ameryka w wielkiem napięcia 
czeka o b ecn ie  na wynik analizy odcisków. 
Jest to bowiem jedyna możliwość, która 
pozwoli ustalić czy rzeczywiście chłop­
czyk z Fleshingu jest prawdziwym sy­
nem sławnego lotnika..

N i e m o ż l i w e  m a c i e r z y ń s t w o
Niezwykła sprawa sadowa

o sfałszowanie aktu stanu
W A R SZA W A , 10.9. Do łańcucha < - 

szustw i .fałszerstw, jakich się dopuścił 
Bronisław Michałowski, znany z głoś­
nego procesu adw. Stanisława Łypnę -  
wieża o oszustwa czekowe, przybyło 
jeszcze jedno ogniwo. Sprawa przed­
stawia sie następująco. Znany w szero­
kich sferach aclw. Wacław Łypacewiez 
przed trzydziestu kilku laty ożeni! się 
z Ju l  ją  Ladą. Z tego małżeństwa wła < 
śnie zrodził się syn, Stanisław, późn ej • 
szy adwokat również i bohater procesu, 
zakończonego niedawno wyrokiem ska 
żującym na półtora roku więzienia.

W 1923 r. Wacław Łypacewicz roz- 
szedł się ze swą żoną. Ju ł ja  Łypacewi­
eżowa poślubiła Bronisława Michałow 
skiego, na którym już wówczas cią: yły 
wyroki skazujące.

Cała rodzina, nie wyłączając d ieci . 
odwróciła się od Ju l j i  Michałowskiej, 
uważając jej nowe zamążpójście za 
wielki skandal.

W  1933 r. rodz ina dow iedziała się 
ku  n iem ałem u sw em u osłupien iu , zo 
M ichałow scy sporządzili p rzed  u rzę­
dem s tan u  cyw ilnego ak t urodzenia ich’ 
w spólnego dziecka. T rzeczyw iście M i­
chałow ska m iała u siebie w dom u nio- 
m owię, k tó re podaw ała  za  sw oje.

Rzecz się w ydała  mocno podejrzana.- 
M ichałow ska bow iem  liczyła po­

dów czas przeszło 55 lat, a  n ik t z blii-  ̂
szych- a n t  dalszych  znajom ych oia- yn

dział żadnych  oznak ciąży.
Zrozum iano, ż i  k ry je  się pod toru 

przestępstwo M ichałow skiego, ktory, 
przez zapisanie w ak tach  o is tn ien iu  
wspólnego dziecka s ta ra ł się ods> nąó 
krewnych swej żony od dziedziczenia.

P o  złożeniu zam eldow an ia  w ładza 
śledcze wszczęły drobiazgow e docho­
dzenie.

M ichałow ska n ie  u m iała  podać an i 
m iejsca an i dokładnego d n ia  urodzenia 
dziecka. Tom  n i m ini ej ośw iadczała, ż» 
dziecko, k tórego w praw dzie karm ić ni® 
m ogła je s t je j.

B ieg ły  lekarz w ydał op in ję , że M i­
chałow ska znajduje* się w  tak im  staniu, 
że za jść  w ciążę nie mogła, gdyż ju ż  ita. 
k ilka la t p rzed tem  strac iła  zdolności 
rozrodcze

W ten sposób fak t, że M ichałow scy 
p o d ali do ak t s ta n u  cyw ilnego fałszy­
w e ośw iadczenie by ł n iew ątp liw y . N ie­
w ątp liw e było  jednak , że dziecko jed . 
A le czy je  dziecko? — tego ju ż  władzo 
dojść n ie m o g ł y .  P rzypuszczaln ie  było 
to  dziecko M ichałow skiego ale z. inną 
kobietą.

M ichałow scy stanęli p rzed sądom, 
k tó ry  skazał M ichałow ski >go n ą  .dwu 
ła ta  w ięzienia, a  M ichałow ską n.ą rok 
w ięzienia, zaw ieszając je j  wobec poru*' 
szlcgo w ieku  karę. W czora j sp raw a  zna 
lazła się na w okandzie sądu  apelacyj- 

-nego, k tó ry  w yro k  ton zatw ierdził.
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NOWY AMBASADOR WŁOCH ' 
W BERLINIE.

Obraz jak i można sobie wytwo* 
rzyć na podstawie dotychczas posia 
danych wiadomości o wyborach 
wygląda jak  następuje:

Ogólny udział ludności w gloso 
waniu wynosił 46 i pól proc. upraw  
nion. Zważywszy, iż w w yborach 
do poprzednich sejmów uczestniczy 
Jo od 67,9 proc. do 74-8 proc., trzeba 
stwierdzić, że w ostatnich w yborach 
wzięło udział więcej niźli połowa tej 
ilości upraw nionych jaka  głosowa 
la do sejmów poprzednich.

Co to znaczy?
Znaczy to, że zmobilizowane siły o* 
pozycji i deszczu i zdezorjentowania 
nowością przepisów ordynacji —  do 
prowadziły do tego „tryum i‘u “ opo 
zycji, iż w ybory obecne są... powtó 
rżeniem wyborów z r. 1930. Powtó 
rżeniem tych wyborów, z k tórych  o 
pozycja wyszła zdruzgotana.

Gdyż:
Z jednej strony  obóz opozycyj­

ny złożony z elementów wyznają* 
cycli „idepłogję“ biegunowo p rze­
ciwstawne ogarn ia swemi w pływ a­
mi m niej niźli połowę zwykle głosu 
jąeyeh (zważywszy, że najw yższy 
udział glosujących wynosił wt Pol* 
see 74,8 proc., obecnie zaś głosowa 
lo 46 proc. —  uznać można już z 
„najlepszą wolą", iż śród niegłosir 
jących wczoraj było opozycjoni­
stów a nie leniuchów m axim um  
74,8 —  46 i pół =  28,3 proc.

Z drugiej strony: obóz państwo 
wy, złożony również z elementów 
różnorodnych —  jednak zw arty 
przez ideologję podporządkowania 
Interesów grupow ych interesow i ca 
łości —  wynosi więcej niźli połowę 
ngółu zwykle głosujących, a ponad 
to, w łaśnie dzięki zwartości, rep rę  
zen tu je silę w ielokrotnie wyższą, 
niźli anarchistyczna w składzie opo 
ayeja.

Streszczając rzecz, wolno powie 
dzieć: O statnie w ybory do sejm u 
wykazały, iż w pływ y obozu pań ­
stwowego w Polsce od listopada r. 
1930 nietylko nie zm alały, lecz nie 
bacząc na trw anie kryzysu i dole* 
gliwości gospodarcze —  wzmogły 
się.

N atom iast opozycja, mimo -dogoń, 
nośei tak tyk i bojkotu, ukryw ała  i 
ukryw a przed opinją wewn. prze* 
ciwieństwa w opozycji —  straciła  
na sile i wpływach. Wrzeszcząc

MIN. BENESZ.

zgodnie „ńie głosuj" stworzyli ilu* 
zję jakiejś „opinji". Gdyby poza 
wrzaskiem „nie" wypadło im powie 
dzieć choć jedno słowo pozytywne 
-— m usieliby się wziąć za łby i owe 
28 proc. rozleciałoby się natych* 
m iast na małe cyferki,

W ybory niedzielne pozbawione 
były elem entu widowiskowego, j a ­
ki tow arzyszył wszystkim  wyborom 
poprzednim. W ybory wczorajsze 
nie „podniecały" na podobieństwo 
meczu bokserskiego. Pomimo niecie 
kawych usiłowań niektórych kau- 
dydatów, naśladujących p a rty jn ą  
rozgryw kę dawnych czasów —- w 
zasadzie w ybory niedzielne prze* 
chodziły pod znakiem rozw agi nie 
zaś gw ałtu, pod znakiem nam ysłu, 
nie zaś roznam iętnienia. A to m u­
siało zmniejszać frekwencję.

Tyle daje ogólna analiza osta­
tnich wyborów sejmowych. Ale nie 
w analizie cyfr tkw i istota rzeczy. 
Is to ta  rzeczy tkw i w fakcie, iż bier 
ność zawsze przegryw a. I  gdyby na 
wet ary tm etyka  „obecnych" i „nie 
obecnych" dała inne proporcje —  
to i wówczas „nieobecni" darem nie

by się cieszyli .
Nie wolno bowiem bezkarnie u- 

ehylać się od obowiązku dźw igania 
na sobie części odpowiedzialności 
za państwo. Niewolno „gniewać 
się" na prawo, ani „kaprysić" wo 
bec ustaw. Niewolno, pod groźbą 
zniknięcia z powierzchni życia poll 
tycznego, „dąsać się", jak  pensjo* 
narka , wobec rzeczywistości.

Opozycja będzie się teraz wza* 
jem pocieszać, paplając, jak  to pięk 
nie udało im  się „obrazić- Niech 
się bawią. Ale niech wiedzą, że u- 
cieczka od odpowiedzialności, ucie* 
czka od walki, naw et nierów nej, u- 
cieczka w nieobecność ma jedną 
ty lko konsekwencję -—- śmierć poll 
tyczną. T ak tyką wyborczą dawne 
stronnictw a w ykopały sobie samo 
mogiłę.

Gdyż życie przejdzie nad n ieo­
becnym i do porządku dziennego No 
wy sejm  rozpocznie pracę. W  no* 
wym ustro ju  przetw arzać się bę­
dzie i budować nowa Polska. Będzie 
la t k ilka opozycja z przerażeniem  
skonstatuje, że niem a już dla niej 
m iejsca w życiu, na które próbowa 
ły  się obrazić.

P E R Ł A  U Z D R O W IS K  ŚLĄSKICH
J A S T R Z Ę B I E  - ZDRÓJ

T A M  SEZON JESIEN N Y  01) 1(1 WRZEŚNIA DO 10 GRUDNIA.
Pozatem 50 proc. zniżka kolejowa przy powrocie.

Bezpłatne prospekty

MŁODY KRÓL JUGOSŁAWJI.

✓

m
h

Miody kić! Jugosławji, Piotr II, obchodził w tych dniach 12 rocznicę uro­
dzin. Na ilustracji widzimy króla Pio (ra przyjmującego defiladę wojska.

Sktad nowego s e p y  według zawodów

Caeehoslowaeki minister spraw zagra 
nieznyeh Benesz pozostaje na sweni 
stanowisku od początku państwa cze­

chosłowackiego.

Jak wynika z prowizorycznych 
obliczeń, skład nowego sejmu według 
zawodów przedstawiać się będzie na­
stępująco: 71 rolników, 26 urzędników 
państwowych, samorządowych i pry­
watnych, 13 adwokatów i przedstawi­
cieli innych zawodów prawniczych, 
8 nauczycieli szkól średnich i profeso­
rów szkól wyższych, 8 dziennikarzy. 
7 puzemysłowccw, 7 inżynierów, 7 bur 
mistrzów, 6 prezydentów miast, G kup 
ców, 6 lekarzy, 5 dyrektorów szkól, 
3 notarjuiszów, 3 księży, 3 robotników,

2 wojskowych, 2 działaczów społecz­
nych, 2 rzemieślników, 1 aptekarz. 
1 rabin, 1 literatka, 1 rolniczka, 1 eko­
nomista, prezes izby rzemieślniczej i 
dyrektor izby przemysłowo - handlo­
wej.

Zpośród członków rządu w skład 
sejmu wszedł premjer Sławek, 3 mi­
nistrów (min. Kościałkowski, min. 
Paciorkowski i min. Floyar-Rajeh- 
rnan) oraz 2 wiceministrrów (wieermm. 
Koc i wicem. Skladkówski.

C m

Nowy ambasador Włoch w Berlinie 
Attoiico, złożył Hitlerowi listy uwie­

rzytelniające.

Sanatorium dla chorujących
na nudę

Różne bywają na tym  świecie chwoby  
i różne dla chorych sanatoria. Choroba 
zwaną nudą, zblazowaniem istn iała już 
dawno, bardzo dawno, poczynając od cza­
sów-, gdy pojawili się na świecie ludzie bo 
gaci. Nudził sic Krezus starożytny, nudzi 
li sic bogacze rzymscy, nudził sic Neron 
— nudzą sie teraz liczni magnaci i mag* 
natki amerykańskie, którym doskwiera­
ją m iljouy i brak nowych nieznanych roz 
rywek.

D[a tych to „ehoryeli‘< powstało sana­
torium, wymyślone — że sie tak wyrazi­
my — przez pomysłowego lekarza w m. 
Denver (stan Colorado, U. S. A.). Idea są 
natorjum dla chorych na nudę padła na 
urodzajną glebę, gdyż w nowym zakła­
dzie zamówione są wszystkie miejsca na 
pół roku zgóry. M yliłby sie wszakże ten, 
ktoby sądził, iż w sanatorium ofiarują 

„chorym" jakieś niewidziane dotąd, niez 
nane rozrywki. Sprytny lekarz obrał zu­
pełnie inną metodę przywracania „cho­
rym4* chęci do życia. Otóż niema dnia, a- 
by w zakładzie nie wydarzyła się kra. 
dzież, zamach, włamanie, pościg za złtnUie 
jem. W szystkie te wydarzenia są — rzecz 
prosta — sfingowane, ale odtworzone z ca 
łym realizmem. W sanatorium grasują 
pozatem co noc duchy, zjawy, widziadła, 
ba, pojawiają sie nawet na korytarzach 
dzikie zwierzęta ( tresowane, o czeni ide 
wiedzą pacjenci). Jakgdyby i to jeszcze 
nie wystarczało, pomysłowy „lekarz" za­
rządza porywanie (na 24 godziny) pr/e? 
wynajętych gangsterów pacjenta lub pac 
jentki, którzy zostają zwolnieni dopiero 
po złożeniu odpowiedniego wykupu.

Nowe sanatorium cieszy sic olbrzy- 
miein powodzeniem, zwłaszcza wśród „cho 
rych“ rodzaju żeńskiego ,a klienteli nie 
odstraszają bynajmniej wysokie koszty 
kuracji, gdyż opłata dzienna za pobyt w 
zakładzie wynosi 1(M) dolarów..

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZĄ
ehor, w e n e r y c z n ie )  i skór. „Pomoc”

Sosnow iec, Sienkiew icza 17 a
Czytina: 10-1  i 4 - 7  pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.



Mr. 4
Nr. m i

Gdy się rok szkolny rozpoczął
Czy wszystka młodzież w Zagłębiu Dąbrowskiem znalazła miejsce  

w szkołach? — Troski i kłopoty rodziców i dzieci

/ ( / (  r

Od kilku dni sale szkolne rozbrzmię 
wają gwarem młodzieży, która 
szybko zdążyła wpaść w rytm  stałej, 
systematycznej pracy.

Wbrew przewidywaniom pesymi­
stów, w szkołach powszechnych na te 
renie Zagłębia nie brakło miejsc.*

K lasy są wprawdzie przepełnione 
(do 70 dzieci nieraz liczy klasa), nau­
czyciele obarczeni nieprzepisową ilo­
ścią dzieci, ale za to wszystka dzieciar 
ni a" w Zagłębiu, objęta przymusem 
szkolnym, może się uczyć. Znalazło 
się nawet miejsce dla dzieci ze zlikwi 
dowanej szkoły ćwiczeń, istniejącej 
doniedawna przy seminarjum żeń- 
skiem w Sosnowcu. '
DOŚĆ DUŻO KŁOPOTU W ZAGŁĘ 

B I U,
szczególnie w Sosnowcu, nastręcza na 
tomiast rodzicom niektórych dzieci 
znaczna odległość z domu do 
szkoły.

W miastach zaglębiowskicli, które 
budowane • były bezładnie i bezplano- 
wo, szkoły powszechne nie są rozmie 
szczone w sposób dogodny dla dzieci. 
W  niektórych miejscach są obok .sie­
bie dwie szkoły, w innych do szkoły 
dzieci muszą chodzić niemal z d ru ­
giego krańca miasta.

Ostatnio wielkie rozgoryczenie w 
sferach rodzicielskich wywołało prze­
niesienie niektórych dzieci ze szkoły 
powszechnej u. 4 w Sosnowcu (ul. 
Mościckiego) do szkoły nr. .9 (ul. Że­
romskiego), lub nr. 6 (ul. Wawel). Z a ­
rządzenie to spowodowane było wzglę 
dami oszczędnościowemu, gdyż roz­
dzielając pewną ilość dzieci ze szkoły 
nr. 4 pomiędzy szkolą nr. 9 i 8, zao­
szczędzono jecłen etat nauczycielski.

Znaczna odległość z domu do szko­
ły nie powinna wpływać na zwleka­
nie, czy ociąganie się z posłaniem 
dziecka do szkoły wogółe.

— Niech się lepiej dziecko trochę 
pomęczy, byle się tylko nie zbałamu­
ciło próżniactwem; potem i kijem 
do nauki nie napędzi — mówią rodzi 
ce wielu dzieci.

KŁOPOT Z FR A N K IEM
U w aga słuszna. Np. Franek , syn 

dozorcy na jednem  z przedmieść' So­
snowca. nie poszedł do szkoły.

Miał siedzieć bezczynnie w domu?
— Niech tymczasem gazety sprze 

daje, a na przyszły rok może go przyj 
mą — postanowił ojciec.

Sprzedawał więc F ranek  gazety, 
calem i dniami gdzieś na mieście bara

szkował, a że chłopiec żywy jak  iskra, 
tak  się w tym  trybie życia, mającym 
posmak samodzielności, rozsmakował, 
że jak  przyszedł teraz wrzesień, o 
szkole ani słuchać nie chciał.

—Nie pójdę i już, niech się ma­
ma nawet nie stara.

M atka  mimo tych zapowiedzi do 
szkoły go zapisała, chłopaka p rzy ję ­
li, ale .jak się okazało, przez p ierw ­
sze kilka dni w szkole się nie' zjawił. 
Co dalej będzie — niewiadomo. M a t ­
ka rozpacza, że go .,nicponia bez p a r ­
donu wvrzucą“.

A cały kłopot stąd, że w zeszłym 
roku dzieciak do szkoły nie poszedł.

Byłoby wszystko w porządku: nie 
przyzwyczaiłby się do włóczenia po 
ulicy, nie poznałby uroku swobody i u 
czylb}' się pilnie, jak  inne dzieci.

SZKOŁY ŚREDNIE.
Wiele zmartwienia i kłopotu spra  

wia rodzicom w Zagłębiu kwestja  u- 
mieszezenia dzieci w gimnazjum. Oto 
przykład. P a n  K. zarabiający 190 zł. 
miesięcznie chciał umieścić swego sy­
na, k tóry  właśnie-ukończył 6 oddzia 
łów szkoły powszechnej, w  pierwszej 
klasie gimnazjalnej. K andydatów  by­
ło znacznie -więcej, aniżeli' miejsb woł 
nych. Chłopak m artw i się, bo się chce 
uczyć.

Rodzice są bezradni, bo na szkołę 
pryw atną  absolutnie nie mogą sobie

pozwolić. Ostatecznie chłopiec' zapi­
sał się do 7 oddziału szkoły powszech­
nej, aby nie zmarnować noku. Nic dzi­
wnego, że siódme oddziały szkół pow­
szechnych są przepełnione. Błędne ko 
ł o -

Wiele uwag nasuwa spraw a sele­
kcji uczniów, przyjmowanych do giiu 
naziów. Dyrekcje gimnazjów sta ra ją  
się pomóc młodzieży ubogiej, a zdol­
nej. Ale czy zawsze mogą? Głośno się 
mówiło w Sosnowcu na kilka miesię­
cy przed egzaminami do gimnazjów, 
o specjalnych „kursach11, przygotowu 
jących młodzież do egzaminu. K to  
miał pieniądze, ten posłał syna, czy 
córkę na  „kurs". Nic dziwnego, że 
dzieci bogatszych rodziców łatwiej ino 
gły zdać egzamin. Dyrekcje gimna­
zjów i komisje egzaminacyjne nie mo 
gły wchodzić przecież w to, gdzie i 
jak  się kto przygotowywał. O p rzy ję ­
ciu decydował wynik egzaminu. Na 
przyszłość władze szkolne powinny 
zwnacać baczniejszą uwagę na tego 
rodzaju  rzeczy, zwłaszcza, że przyto­
czony przez nas wypadek, który w y­
wołał tyle słusznego rozgoryczenia 
wśród rodziców i młodzieży, nie jest 
bez precedensu! Podobne „kursy" byr 
ły w Sosnowcu prowadzone i w la­
tach  poprzednich, a panowie „wykła­
dowcy" szczycili się tern, że przygoto 
Avane przez nich dzieci pomimo Aviel- 
kiej liczby zdających, egzamin zdały.

b r o d a

W r z e s ie ń

KASA KOMUNALNA
miasta Sosnowca

Przed ferjami letniemi podawali­
śmy wiadomość, że w Sosnowcu ma 
powstać nowa plaeónka kredytowa, a  

mianowicie m iejska kasa komunalna.
Obecnie dowiadujem y się, że Avła- 

dze m agistratu sosnow ieckiego przy­
stąp iły  do oprac-OAvania statutu  dla 
tej kasy.

M agistra t SAvego czasu opracoAval

już s ta tu t  dla miejskiej kasy komu­
nalnej i został on już nawet zatw ier­
dzony p rzez . województwo, dziś jest  
on jednak  ay myśl nowych przepisów 
o kasach — nieaktualny.

Nowy s ta tu t  zostanie opracowany 
av najbliższych tygodniach, poczerń 
przedłożony zostanie do uc lw alen ia  
radzie miejskiej.

Ekspresowe wagony 
motorowe

'Według- nowego rozkładu jazdy na je. 
sień 'ar. polskie koleje państwowe wpro­
wadzają dwa rodzaje wagonów motoro­
wych: zwykle i ekspresowe Piersze służą 
do komunikacji lokalnej i zatrzymują nie 
r-.a wszystkich stacjach, nazwą zaś e»>T.ro 
nowych objęto tylko wagony motorowe 
przeznaczone do szybkiej i odległej ko­
munikacji pomiędzy wielkieini miastami 
bez przystanków pośrednich lub tylko i  
uielieznemi.

Zwyczajne wagony motorowe podlega 
ją ogólnym zasadom taryfowania jako 
wagony III i 11 klasy pociągów osobo- 
w-ych natomiast podróżny w wagonach 
ekspresowych (lux-torpedy luy-motorowa 
wg. dawnej nazwy) musi sic zaopatrzyć 
w bilet III klasy pociągu pośpiesznego o. 
raz specjalny kupon na miejsce.

Ino w ac ją wprowadzoną w dniu 1 wrze 
śnią jest dopuszczenie także biletów ul­
gowych 3 klasy pociągów pośpiesznych 
przyczem jednak cena kuponu na miejsca 
pozostaje bez zmiany t. j. bez ulg.

I  Igi za przejazdy (oprócz ulg grupo­
wych i okresowych) stosowane będą w, o- 
fcresie próbnym da końca października 
r. Ił

Sprawa nadużyć w magistracie będzińskim
HERCHOLD I M IŁSZTAJN W YPUSZCZENI ZA KAUCJĄ.

Onegdaj zostali oni z więzienia 
zrwolnieni za kaucją do czasu rozpra- 
A v y  sądowej.

Przeprowadzone w tej sprawie 
śledztAvo miało podobno wykazać, żo 
głównym sprawcą tej afery jest Mil- 
sztajn.

Rozprawa w tej .sprawie odbędzie 
się prawdopodobnie w łistopadz-e rb.

Śledztwo av sprawie bł urzędników 
m agistratu będzińskiego Herćk Ida i 
M ilsztajaa, oskarżonych o falszOAva- 
nie IvAA'itow i inkasowanie pieniędzy 
za miejskie podatki od ładunków k-.l :- 
joAvyeh zostało ukończone.

Heąchołd i  M iłsztajn po ujaAvnie- 
niu n a d u ż y ć  zostali natychm iast osa­
d zen i  w Aviezieniu h ęd z iń sk iem :

Tajne gorzelnie w Zagłębiu Dąbr.
LIK W IDAC JA FA BRY K  S P IR Y T U S U  I KARY.

W  zw iązk u  z rozpanoszen iem  się  
tajnego go rze ln ic tw a  po Avsiaeh w  
Zagłębiu lo tn e kontrole skarbowe 
przeprOAvadzily av osta tn im  czasie  

AvyAviadv, które m vienczone zostały 
nadspodziewanym rezu ltatem .

Kompletne, aczkolwiek prym; i vw- 
nie urządzone gomelnie( znaleziono 
Ave Avsi Trzebyczki w powiecie będziń 
skim oraz av RżądkoWicach w powie­
cie olkuskim.

Zatrudnionych p rzy  Avyrabianiu 
jakoteż odsprzedaavcóav wyrabianego 
spirytusu, zatrzymano, gorzelnie zaś 
zdemontoAvano i przew ieziono do są­
du okręgowego ay Sosnowcu, gdzio

przeciw ko konkurentom  m onopolu spi 
rytusOAvego odbyła się roźpmwa.

Skazani zostali: Eugenjusz Myga, 
lat- 20 z Huciska, pow. ZaAviercie, na 
trzy miesiące Avięzienia, Stanisław 
Skala, la t 25 z Rządkowic* poAV. olku­
ski i Stanisław Pilewski, la t 35 z 
Trzebyczki (po\\r. będziński) na mie­
siąc Avięzienia oraz Józefa Skała, lat 
29 z Kroczyc, p. olkuskiego i M arjan 
na PileAA’ska, la t 32 z Trzebyczki, na 
dwa tygodnie Ayięzienia. Ponadto 
\Arszvsey obAvinieni skazani zostali na 
zapłacenie od 2000 do 100 złotych ka 
ry pieniężnej, która w razie nieuDz- 
czenia zamieniona będzie na odpoAvie- 
dnia ilość dni aresztu.

mm

Czy jesteś członkiem L.O.P.P.?

PiMiS: C roia. i .Jacfc*

J u tr o  N .M .P .. W « ia r ja a «  

Wsrhńd alońcsr 5.08 
Z a c h ó d  jio ó c .*  0 .5 8

.WARSZAWA,
Środa, 11 września.

ó.iltl K iedy raao e  w stają m ii:/,a . 6.38 (!hu  
nastyka. 7.20 Dziennik poranny. 8.2t) Pro 
gram  na dzień feieżąf-y. 8.25 W skazówki 
praktyczne 8.80 Przerw a. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.00 H ejnał z K rakow a. 12.85 Dzienak 
połudn iO A v y .  12.15 Udział m atk i w pracy 
szkolnej dziecka. 12.80 Koncert z K rako­
wa. 13.25 Chwilka d la  kobiet. 15.15 P rz e ­
gląd giełdowy. 15.25 Wiachności o ekspor 
cie polskim . 15.80 Płyty.. 18.00 T ransm isja  
z Poznania. 18.20 R ecital śpiewaczy 10.45 
S tolica -wodników. 17.15 Muzyka salonowa
17.50 Św iat sią śmieje. 18 00 K w in te t c-dur 
na  obój, k larnet, w alioruie. fagot i fo rte ­
pian. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.45 Życia 
artystyczne stolicy. 18.45 P ły ty . 19.00 Węzo 
sny  czy późny siew. 19.10 P rogram  na dz- 
nastepny. 19.20 K oncert reklam owy.. 1935 
W iadomości sportowe, li.kńlt S am o 'o ty  i jut 
dzie. 20.00 M uzyka lekka. ‘.'9.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski wsnólez* 
snej. 21.00 D ruga • audycja z cyklu Tw ór­
czość F i’. Chopina. 21.35 Szkic literack i.
21.50 Zdobycze m edycyny. 82.00 K oncert ay 
wyk. ork. P . R 28.09 W iadomości meteor® 
logczne. 23.05 Plyly. 2t.:9i Nowa konstytu. 
cja Polską.

KATOW ICE.
Środa, 11 września.

6.30 T ransm isja  z W aiszaw y. S.iti Pro- 
grani na dzień bieżący. 8.2-5 Wskazówki! 
jn-ak tyczne. 11.57 T ransm isja  z Warszawy, 
i K rakow a. 12.03 T ransm isja  z W arszaw y 
13.25 T ran sm isja  z W arszawy 13.30 P iy ty . 
1-515 W iadomości giełdowe. 15.17 Chwilka 
społeczna. 15.25 T ransm isja  z W,ar sza \vy,
16.20 T ransm isja  •/. W arszaw y 'i  Poznania.
16.20 T ransm isja  z W arszawy. 18.30 Poga­
da uka z cyklu Gospodyni Śląska. 18.45 P ły  
ty. 19.00 Odczyt. 19.10 P ro g ram  n a  dzień 
następny. 19.21 K oncert reklam ow y. 1915 
W iadomości sportowe. 18.40 T ran sm isja  * 
W arszaw y i  K rakow a. 21.35 T ran sm isja  * 
W iln a  i  W arszaw y.-

c i  r a d j o w a __

RADIOW Y PDB.40N.lK «>L% CZYTKŁ* 
:\W  - * W « S IA * £ K .

W noAvym progrąm.ie Polskiego Radja 
miłośnicy książek i poważniejszych wyda 
wnictw perjod.yezo.yeb, znajdą cały incotS 

audycyj informacyjnych, które doradto. 
im najlepsze i n&Jbącdłdej wartoscaw* 
dzieła, ukazujące a'e rynku księgw* 
skini. Audycje te ooinyśU me są jako po­
radnik dla czytelników książek, poradnik, 
który nietylko bąd.zie informował -,ale rów­
nież oświetlał krytyczno nowości wydaw­
nicze i wyjaśnią1 ich znaczenie.

Pierwszą tsk ą  audycją jest pogadania  
literacka p t. „Co czytać'*, która bodzi na 
dawana stale h  »ie dzielę o godz. 19.4». W; 
pogadance czw artkow ej o godz. D.59 pt. 
„Książka i wiedza” omawiane będą nata* 
miast już nie drieł* z literatury pięknej, 
ale wartościowszy książki z różnych dzie- 
dzin nauki i wiedzy 'Trzecią pogadanką 

tego typu jest sobotni leljeton o gclw, 
18.36, w którym om aw iane będą najnowszą 
perjodyki ze szczegótnem uw zględniouleiu 
bardziej in teresujących artykułów na róż 
ne tem aty historyczne, społeczne ,nauko­
we itp. Ten podział pogadanek n iew ątp li­
wie zainteresuje słuchacza radjoweęo. A 
więc uwaga: w niedziele omawia sio pwca 
radjo beletrystykę,, we wodo książki naw- 

koAve, a w sob«t« wydawnictwa perjodyrs 
ne.

NA FRONCIE W A ŁK I 25E ŚMIERCIĄ-
Walka « drobno ustrojami, nisecząccml 

nasz organizm jest i i  ndna i niebezp’cc*" 
na. Nauka polsk# ule pozostaje w niej vr. 
tyle i przyczynia si< wydatnie do zwalcrw 
nia małego s t»k groźnego wroga. T‘rae« 
je na tym  froncie Państwowy Zakład Hy- 
gjeny.

O pracy oddziału diagnostycznego Pad 
stwowego Zakładu H ygjeny poinfor«iui<t 
radiosłuchaczy p. Józef Hzpectat w ant**  
reportażu p i  UX* t rosieje walk ws ftmiBK 
etą", który nadany nosteurio W piątek, ««< 
1,1 września a g*d». 47.



1 Zagłębia
DOK'AD TO B Ę D Z IE  TOLEDO W A

NE?
Jeden z naszych prenum eratorów  

zgłosił się wczoraj do redakcji i o- 
iświadcz} 1, że w dniu wczorajszym  w 
godzinach popołudniow ych był świad 
kiein. jak  z kominów w zabudow a­
niach e le k tro w n i przy  ul. N aru tow i­
cza, nh leżących do to w. hr. R enard w 
Sosnowcu buchały w górę snopy iskier

Isk ry  sypały się w tak  dużej ilo­
ści. że przechodnie byli zmuszeni u- 
tiekać, aby nie narazić się. na znisz­
czenie ubrania, lub poparzenia ciała.

Spraw ą tą w inny zająć się odpo­
wiednie władze.

— Z Zagłębia na pow itanie okrętu , Pi! 
Rudskl"1. W niedziele w yjechała nad pol­
skie morze wycieczka uczenie i uczniów 
seiuin. żeńskiego i m ęskiego z Sosnowca 
w eelu -pow itan ia  nowego tran sa tlan ty c ­
kiego okrętu  polskiego, ..P iłsudski1'. Wy. 
eieezka, k tó rą  prow adzi dyr. M azur i prof. 
K w iczałanka, powróci do Sosnowcu w 
czwartek.

— Podziękowanie. Zarząd domu indo­
wego na S a tu rn ie  składa podziękowanie 
w szystkim  organizacjom - i osobom, które 
przyczyniły  się do uśw ietnienia uroczysto, 
ści dwudziestopięciolecia is tn ien ia  łomu 
ludowego na S atu rn ie .

— Zebranie absolw entek, szkoły handle 
wej w Sosnowcu. D zisiaj o g-odź. 19 odbę­
dzie się zebranie absolw entek szkoły bn-i- 
dłow ej im- kr. Jadw ig i w Sosnowcu

— K um ite t obchodu „dnia spółdzielczo 
ści‘4 w Strzem ieszycach. W  lokalu  urzędu 
gm innego w Strzem ieszycach odbyło się 
zebranie, celem pow ołania kom itetu ob­
chodu „dnia spółdzielczości4', k tó ry  na te  
renie Strzem ieszyc obchodzony będzie 15 
września.

Zebranie zagaił i przewodniczył na 
niein p. Józef W iener, przedstaw iciel 
chrześcijańskiej spółdzielni pieniężnej w 
3 1 rzemieszycach.

W sk ład  kom itetu  weszli: przew odni­
czący — p. J .  Bączkowski, wiceprzowodni 
eząey — p. St. Duda, członkowie pp.. Ł. 
Paćków na, St. Gwazdówna, M. Chojnacki 
J. K iszla, J . Gajda, W .' W ójcik, W ł. K a ­
sprzyk, J ,  Gallot, A. P ieta , J. W iener, R. 
Szałas, B. Kopci ara , A. S trzelczyk i inni.

K om itet usta lił następu jący  program  
uroczystości: D nia 15 bm. o godz. 8.15 
zbiórka organizaeyj i społeczeństwa przecl 
lokalem  chrześcijańskiej spółdzielni, skąrł 
uform ow any pochód uda się na nabożeń­
stwo do miejscowego kościoła. Godz. 10 ta  
— pow rót do m iejsca zbiórki, gdzie n a ­
stąp i poświęcenie nowych lokali chrześci­
jań sk ie j spółdzielni pieniężnej i spółdziel 
ni „Ogniwo*4 poprzedzone okolicznościo- 
werni przem ów ieniam i.

W ieczorem o godz. 17-ej w sali O.M.P. 
odbędzie się akadem ja spółdzielcza, urzą 
dzona s ta ran iem  O.M.P. 1 •

— K om isja egzam inacyjna dla SM.fc- 
rów i re je s tra c y jn a  pojazdów mechanic*., 
nycłi w Sosnowcu. N a dzień 11 bm. przy hę 
dzie do Sosnowca kom isją egzam inacyjna 
dla szoferów i re je s tracy jn a  pojazdów m e­
chanicznych, k tóra  urzędować będzie od 
godz. 9 rano  w lokalu  kursów  kierowców 
Bąinochodowych w Sosaowcu przy ul. P ro ­
m yka 3.

— Prez. Kaczkowski w yjechał do Kielc. 
Prez. Kaczkowski w yjechał wczoraj do 
województwa do Kielo w spraw ie obrony 
prelim inarza budżetowego na  1935/6 rok,

— Nowoi odek na cm entarzu ew angelic­
kim w Sosnowcu. Na cm entarzu ew ange­
lickim w Sosnowcu znaleziono onegda.i w 
pobliżu jednego z grobów zwłoki nowcrodl 
ka plei m ęskiej, k tóre umieszczono w kast 
niey szp itsja  m iejskiego.

Wł ó '-"Jla K w A ti i-u s ża

Wielkie państwo musi mieć silną flolę
Nie zapominaj o funduszu obrony morskiej

Kasa bratnia Zagłębia Dabr.
a wypłata rent

Wczoraj na podwórzu inspektora­
tu pracy w Sosnowcu zebrało się oko 
to Ullł robotników, rencistów byłych 
kas brackich. Zebrani domagali się 
od inspektora pracy wyjaśnienia im 
rozliczeń z sum, jakie otrzymują obe­
cnie z kasy bratniej Zagłębia Dąbrów 
skiego. Jak wiadomo, kasa bratnia 
przesyła rencistom sumy czekiem na 
P. K. O. Cały szereg rencistów nie 
chce podejmować tycii sum, uważając, 
że według ich obliczeń należy im się 
więcej, liczą oni sobie bowiem po 80 
złotych za każdy przepracowany rok, 
podczas, gdy kasa bratnia wypłaca 
60—80 proc. należnej im sumy. Stąd 
pochodzi nieporozumienie i niezadowo 
lenie tych ludzi i dlatego wielu z nich 
nie chce podejmować przysłanych im 
przez kasę bratnią pieniędzy.

Według oświadczenia dyrekcji ka­
sy bratniej Zagłębia Dąbrowskiego, 
renciści mogą bez szkody dla siebie 
podejmować przesiane im przez PKO  
pieniądze, gdyż pokwitowanie z odbio 
ru tych pieniędzy nie przesądza cał­
kowitego zlikwidowania rozrachun­
ków i że każdy z rencistów, który nie

jest zadowolony z otrzymanego rozli­
czenia ma prawo i morność zgłoszenia 
odwołania do komisji rozjemczej.

Jednocześnie dyrekcja kasy brat­
niej komunikuje:

„Kasa bratnia Zagłębia Dąbrow­
skiego wypłaci w ciągu bieżącego mie 
siąc-a zaległości i pełne renty wrześ­
niowe rent brackich.

W ypłata ta obejmie ponad 3.081) 
osób.

Niezależnie od wypłaty rent kasa 
bratnia przekazuje nadal zaległe od­
prawy. Dotychczas przekazano odpra 
w y blisko 23(1 osobom na łączną su­
mę 123.688 zł.

Chcąc ułatwić osobom, które otrzy 
-mują  odprawy, oszczędne i racjonal­
ne dysponowanie znaezuemi nieraz 
sumami, kasa bratnia będzie odtąd 
przekazywać przez pocztę tylko należ 
ności do 580 zł. włącznie.

Natomiast należności ponad 508 zł. 
będą przekazywane przez kasę brat­
nią za pośrednictwem komunalnej ka­
sy  oszczędności w Będzinie.

K. K. O. będzie wypłacać odpra­
wy w postaci książeczek oszczędno-

Stare pieczęcie i akta gminne
M inisterjum  spraw wewnętrznych w 

porozum ieniu z m in isterjum  wyznań r t l i  
g ijnych  i oświecenia publicznego zarządzi 
lo, aby ak ta  gm inne, niepotrzebne do bie­
żącego urzędow ania, a posiadające zna­
czenie naukowo — historyczne, przekazy­
wane były  do archiw ów  państw ow ych; 
brakow anie tych  a k t przeprow adzane na 
m iejscu w- urzędzie gm innym  może się od 
bywać tylko z wiedzą i pod dozorem pań 
stwowej służby archiw alnej.

Dawne pieczęcie urzędów gm innych ina 
ją  być przekazyw any m ennicy państw o­
wej w W arszaw ie, k tó ra  żadnych z tych 
pieczęci nie pow inna brakow ać i ew entual

Pociąg naiechai na wóz w Gołonogu
iWOŹNICA C IĘ Ż K O  RA N N Y , WÓZ PO T R ZA SK A N Y , K O N IE  W Y SZ ­

ŁY BEZ SZW A N K U .

W  Gotonogu na przejeździe kolejo 
wym, znajdującym  się obok kolonji 
„B abia Ław a“ m iał m iejsce wczoraj 
rano  tragiczny w ypadek. M ianowicie 
posiąg osobowy, zdążający ze S trze ­
mieszyc do Golo noga najechał na wóz 
dw orski z Sulikowa, wiozący bańki z 
mlekiem.

Wóz został doszczętnie rozbity, zaś 
woźnica Izydor Niedbał, la t 19, doznał 
ciężkich obrażeń ciała.

N ieprzytom nego i mocno potłuczo­

nego Niedbała przewieziono tym  s a ­
mym pociągiem  do Będzina, gdzie u- 
mieszczono go w szp ita lu  pow iato­
wym.

Stan jego zdrow ia jest ciężki.
K onie wyszły z w ypadku bez 

szwanku.
Śledztwo, przeprow adzone w tej 

spraw ie ustaliło, że w  chwili w ypad­
ku na przejeździe nikogo ze służby 
kolejowej nie było.

S ian ow ie tymczasowych przełożonych gmin
M inistci ju m  spraw  w ew nętrznych w y­

jaśniło , ie  w w ypadkach, gdy w gm inie 
brak  je s t przełożonego gm iny i zastępcy 
przełożonego z powodu przeszkód n a tu ry  
praw nej, wówczas .zgodnie z przepisam i 
ustaw y  sam orządow ej ,należy powalać 
tym czasowego przełożonego gm iny; do po 
wołamia go upraw nione są  władze, wJs.śel 
.we do zatw ierdzania 'wyborów.

N atom iast, gdy b rak  je s t w gaaiuta

przełożonego i jego zastępcy z powodu 
przeszkód n a tu ry  faktycznej, ja k  choroba 
urlop i łp . wówczas ze względu na koniec/ 
ność u trzym ania  ciągłości adm in istrac ji 
sam orządow ej bezpośrednia władza n ad ­
zorcza upraw niona je s t do ustanow ienia 
tym czasowego kierow nictw a zartądem  
grainy, k tóre  autom atycznie  ustępuje r. 
ustaniem  przyczyn, jaki® spowodowały 
p rrarw ę w norm alnym  zacEąnMe.,

ściowych, z których wkładca może pod 
nieść gotówkę w dowolnych termi­
nach i wysokościach.

O wystawieniu książeczki oszezęd 
nościowej kasa bratnia zawiadamia ©- 
sobę zainteresowaną przez pocztę.

JA K  W E ŚNIE.

nie niszczyć bez porozum ienia się /. pań­
stwową służbą arch iw alną. Pieczęcie te 
pow inny być trak tow ane z jednej strony  
jako  m a te rja ły  naukowe (historyczny, a r ­
tystyczne itd.), z d rug ie j zaś jako  nsaterja  
ły  służbowe, potrzebne przy ekspertyzach, 
usta lających  autentyczność piani i doku­
m ent w.

Jednocześnie m in isterjum  w yjaśniło, 
że muzeom nig inożna oddawać na  prze­
chowanie an i ak t an i pieczęci, gdyż m u­
zea nie są upraw nione do w ydaw ania /, 
a k t w ierzytelnych kopij i zaświadczeń, 
ani nie m ogą przeprow adzać ekspertyz.

P a n  Sybil ski, elioć liczy la t 80, pracuj® 
ciężko, jako  dozorca domowy w W arsza­
wie. T ak  opowiada on o swem szczęściu? 
„Mam dzieci i wnuki, kilkanaście osób n a  
u trzy m an ia ; ciężko nam  wszystkim, naw et 
„łachów*4 porządnych nie m am y. Jed y n a  
oszczędność — to ćw iartka losu lo tery jne­
go n r. 172997-C, na k tó ry  w ygrałem  sw oją 
część stu  tysięcy. Teraz będzie już dobrze, 
gdyż. m am  pieniądze w banku.

P. S tefaniaków nie, pracow nicy domo­
wej, zdaje się, że śni. W  czasie w ojny s j r ,  
jechała  do R osji, gdzie w padła w nęuzę, 
żywiąc się traw ą  i korzonkam i. Powróciw­
szy p rzy ję ła  obowiązki służącej. Teraz, 
pozostaw iając w banku 20.000 zł., odebrana 
za ćw iartkę A losu nr. 172997, zam ierza O" 
siąść w rodzinnej wiosce pod Łukowem.

C iągnienie IV -ej klasy trw ać  je szcza 
będzie do 26 bm. N a w idnokręgu ukazuj® 
się już .'ii i  L o te rja  Państw ow a .z je j wy- 
g ranem i dziennemi, k tórych w I-cj fdasi® 
jest 4 po >.5.000 zł. każda.

N um er a k ‘ 747/35.

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomo)5ci

K om ornik  Sądu  Grodzkiego w D ąbro­
wie Górniczej rew iru  H -go J a n  Duda, m a. 
jący  kancelarię  w D ąbrow ic Górniczej, u l 
Sienkiewicza Nr. 11 na  podstaw ie a rt, 67® 
i  619 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dn ia  15 października 1955 r. o 
godz. 10 w I-szym  term inie  odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego p rzetargu  
należącej do d łużnika F ranciszka  Nowak® 
nieruchom ości m iejskiej, położonej w Dą­
browie G. przy  ul. K ościuszki i Górniczej 
sk ładającej się z placu o przestrzeni 221 
prętów  i zabudowań przeznaczonych n a  
m ieszkania. N ieruchom ość m a urządzoną 
księgę hipoteczną N r. 2 przechow yw aną vł 
W ydziale H ipotecznym  przy Sądzie G rod* 
kim  w Będzinie.

N ieruchom ość oszacowana została na  
sumę zł. 15000.—, cena zaś w yw ołania w y. 
nosi zł. 11250.—.

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  o bo wiąza-. 
ny jest! złożyć rękojm ię w wysokości zl» 
1500—.

R ękojm ię należy złożyć w golowiżm® 
albo w tak ich  papierach w artościowych, 
bądź książeczkach wkładkowych insty tii- 
cyj, w których wolno umieszczać fundu­
sze m ałoletnich. P ap ie ry  wartościowe przy  
ję te  będą w wartości trzech czw ar­
tych części ceny giełdowej. P rzy  ‘r y ­
bi ej i będą zachowane ustawowe w arunki 
licy tacy jne, o ile dodatkowem punne*- 
nem obwieszczeniem nie będn podane do 
wiadomości w arunki odmienne. P ra ­
wa osób trzecich nie będą przeszkodą d® 
licy tacji i przysądzenia własności u* 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem p rzetargu  «l® 
złożą dowodu, że wniosły powództwo  ̂ » 
zwolnienie nieruchom ości lub  je j części 
od egzekucji i że uzyskały  postanowieni® 
właściwego Sądu. nakazujące zawieszćńł® 
egzekucji. W ciągu ostatn ich  2 cii ty* 
godni przed licy tac ją  wolno oglądać n ie ­
ruchom ość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, a k ta  zaś postępow ania eg/óń 
kucyjnego m ożna przeglądać w Sądzi® 
Grodzkim w D ąbrow ie Górnliczej, ul. KiŁ 
ściuszki Nr. 31,
D nia  9 w rześnia 1935 r .

Komornik JAN 5MJTJA!,
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Z Zawiercia MIĘDZYNARODOWY ZJAZD KOMBATANTÓW W BZYMiK.

(z) S tarosta  Konopacki m ianow any z o. 
»tai wleewojewodą wołyńskim . B yiy s-ta- 
irosta pow iatu  iaw ierckiego, p. S tanisław  
K onopacki, k tóry  w roku  ubiegłym  prze­
szedł na  i ównorządne stanow isko de po­
w iatu łaskiego, województwa łódzkiego w 
tych dniach m ianow any został wicewoje­
woda w ołyńskim  w Łucku. Zaszczytne to 
stanow isko wicewojewoda S tanisław  K o­
nopacki obejm uje z dniem  20 bm.

(z) Kradzieże. Do zam kniętego miesz­
kan ia  .Rom ana Śliwy (Szkolna 33) dostali 
sic, nieznani sprawcy, skąd skrad li g a rd e ­
robę i pościel, ogólnej wartości 3.05 zł> 
•Sprawcy dostali sic przez o tw arte  okno. 
Z wystawy sklepu galan tery jnego , p. A- 
n ieli B rykalsk ie j (Paderewskiego 2) n ie ­
znani spraw cy skrad li onegdaj 1 torebkę 
dam ska, 2 p a ry  rękawiczek, 3 scyzoryki i 
8 pary- nożyczek.

(z) N ieuzasadniona zwyżka cen węd' 'u ,
Od chwili, jak  kom isje cennikowe przestu 
iy istnieć, a regulację  .cen  na w szelkego  
rodzaju a rty k u ły  pierw szej potrzeby prze 
ję ły  ceeliy oraz organizacje kupieckie, 
stw ierdzić należy, że nasi wędliniarz-;, v-e 
uznają praw ie n igdy  tendencji zniżkowej, 
a ty lko jedynie zwyżkową, tj. bardzie.) ko­
rzystn iejsza dla w łasnej kieszeni. B yw ały 
piom enty, kiedy ceny żywca nie bę lj 1 1 
wysokie, jednakże cena wędlin na  teren ie  
Zaw iercia nie należała do niskich. Os’at* 
jpin cena w ędlin była również dość wysoka 
i w stosunku do cen żywca nie w ym agała 
ona żadnej zwyżki, a mimo to, cena wę.'.l:u 
ostatn io  została przez wc;d’in iarzy  p j  - 
wyższona, co wywołało u konsum entj Y.t 
zupełnie duszne niezadowolenie i rozgory 
ezenie. Tego rodzaju  nieuzasadniona zw>ż 
ką cen pow inny bezwzględnie zając się 
miejscowe władze adm inistracy jne, jako 
m ające w tej spraw ie praw o ingereuep, 
pezekują tego bowiem szerokie rzesze zubo 
żalyck konsum entów. Poza tern reguła-’ji 
w ym aga cena elileba, k tó ra  w stosunku 
do obecnych cen ży ta jest niepom iernie 
wysoka.

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz -składając swe oszczędności
w K OM UNALNEJ K A SIE  OSZCZĘ 
DNOŚCI pow. Zaw ierciańskiego w 

Zawierciu.

&

W K /vm ie odbył się między narodowy zjazd kombatantów’ wielkiej wojny. 
Na ilustracji widzimy pochód delegacyj ze sztandarami, w głębi ruiny Fo­

rum Romammi.

Bestialski mordęga kobiet
uśmiercał swe narzeczone, by uzyskać pieniądze

-m m w m m m m *

Policja w Insbrucku (A ustrja)  a- 
resztowała przed kilku dniami nieja­
kiego H enryka  Marikla, podejrzanego 
o szereg morderstw  dokonanych na sa 
motnych kobietach.

W lipcu znaleziono w Insbrucku 
t rupa  pani J a n in y  Luckiani, wdowy 
po urzędniku policji. Ponieważ mie­
szkanie było napełniine gazem, mnie 
mano, że pani Luckiani popełniła sa- 
mobójstwc, z rozpaczy po śmierci mai 
żonka. Lecz po kilku dniach policja 
otrzym ała anonimowy list, w któr/ym 
nieznany korespondent donosił, że 
wdowa nie była wcale melancholij­
nie usposobiona, przeciwnie: po smier 
ci męża, okazywała swoją r a close, za­
ręczyła ?ię z niejakim Henrykiem  Ala 
r ik ‘iem i ślub miał się ocłbyc w tych 
dniach. Dafej anonimowy korespon­
dent donosił, że pani Luckiani była 
w posiadaniu książeczki kasy oszczę­
dności na. sumę 5.000 szylingów.

Ponieważ w7 mieszkaniu książecz­
ki- tej nie znaleziono, policja aresz to­
wała Marik-a.

Okazało się, że AlarikĄwi udało 
się zbałamucić panią Luckiani do tego 
stopnia, że zgodziła się na  ślub i us ta  
nowiła go wyłącznym spadkobiercą, 
sprzedając mu swoją książeczkę kasy 
oszczędności. Wieczorem, po sutej li-
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— Ach! -— zawołała — nie trzeba 
zostawiać tego przeklętego petroleum 

naczyniu, należąeem do fabryki,w
p rz e le ję  je  w  b u te lk i 
do o św ie tla n ia .

będę używała

To mówiąc wyszła udając się do 
składu będącego w pobliżu pawilonu, 
ażeby płyn scedzić w butelki. — P rz y ­
bywszy tam, postawiła blaszankę z 
petroleum na ziemi i przelewać je za­
częła.

Zaledwie jednak napełniła pier­
wszą, gdy zatętnił dzwonek u bramy. 
— Zostawiwszy naczynie podeszła do 
■okienka w bocznej furtce  wyciętego, 
aby zobaczyć kto dzwoni. Był to k a ­
sjer, Joanna otworzyła.

XIV.

Pan  Ił i eon x wszedłszy, zamknął 
furtkę za, sobą i minął Joanę, pozdra ­
wiającą go lekkiem skinieniem gło­
wy- Nagle, zamiast iść w swą drogę, 
za trzym ał się naprzeciw otwartego 
składu.

- -  Czuję znów tu ta j  petroleum!.. 
— zawołał marszcząc czoło.

wiele 
órzy

— Nic dziwnego — odrzekła 
Joanna  — przelewam ten płyn 
czynią. — To petroleum jest moją 
własnością... Zabiorę go ze sobą od­
chodząc i używać będę do oświetlania. 
Spodziewam się, że' natenczas wolno 
mi będzie to zrobić... N ikt się już nie 
będzie obawiał pożaru.

— Ostrożność nigdy nie zawadzi 
— odpowiedział Ricoux. — Jest  
złych ludzi... ludzi mściwych, któ 
płacą złem za złe.

Usłyszawszy to młoda kobieta 
wzruszyła ramionami, nic nie odpo­
wiadając. W  chwili tej nadszedł J a ­
kob Goraud.

-— Spostrzegłszy pana  — rzekł do 
kasjera  — przychodzę do ciebie.

Na głos nadzorcy obróciła, się Jo- 
onna i spojrzała na mówiącego, który 
«ię je j  wydał zupełnie spokojnym. 
Tw arz jego nie miała już ponurego 
wyrazu, jak dnia  poprzedzającego. 
Ze swej strony Jakób, mówiąc do 
pana Ricoux, śledzi! młodą kobietę 
ukradkiem.

— Czego żądasz! 
kasjer.

zapytał go

bacji w7 domu Luckiani, Alarik wsypał 
je j  do w ina proszek usypiający i gdy 
wdowa zasnęła, otworzył gaz i w y ­
szedł z mieszkania. Rano powrócił_ i 
gdy7 zobaczył, że pani Luckiani już 
nie żyje, wszczął alarm i sam zatele­
fonowali po policję.

Po tern w yznaniu  Marik zeznał da 
lej, że chce się jeszcze przyznać do 
innych mordów7. Oświadczył, że w, 
ten sam sposób pozbył się w roku lfiol 
w7 Graz swojej pierwszej narzeczonej, 
n iejakiej M arji  Seicll, po której- „<>- 
dziedziczył" także książeczkę kasy osz 
ezędności, na  lo.OOO szylingów.

Teraz policja wpadła na, trop je­
szcze jednego morderstw7a M arik‘ą. 
Mianowicie w7 roku 1820, Alarik był 
zaręczony w7 Linz z niejaką Francis* 
ką Bucher, k tó ra  pewnego dnia znikła 
bez śladu. Alarik podał w t e d y ,  że na­
rzeczona jego popełniła samobójstwo-, 
rzucając się do rzeki Inn.

Oprócz, tego skonstantowano, ze 
k ilka  innych kobiet, z ktoremi Alarik 
u trzym ywał stosunki, znikło tajemni
czo. . , , '

Alorderca jednak odmawia dal­
szych zeznań i na wszystkie pytania  
urzędników odpowiada tylko, żeby 
„skończyć z nim czemprędzej“.

Spraw a Afarikki wywołała w całej 
A us tr j i  niemałą sensację.

  Chciałem pana zawiadomić, że
żona ■ Wincentego zmarła wczoraj
wieczorem. . .

 Och! biedak, słuszne miał zatem
przeczucia.

   Prosił mnie preez mechanika,
abym mu przysłał pieniądze, jakie mu 
się należą za jego robotę, dodając, ze 
już nie wróci do warsztatów, lecz p o ­
wędruje do swego rodzinnego kraju.

_ M ą d r y  szpak, widzisz — rzekł 
kasjer  — przewidział, że go usuną, i 
aby nie ubliżyć- swej osobistej godno­
ści. sam prosi o zwolnienie.

 Czyś zresumowal rachunek Win
eentegol

— Tak.
— Daj mi
— Oto jest.
Jakób  dobył z kieszeni

pieru i podał kasjeWw i, 
przebiegi oczyma.

_  Pięćdziesiąt cztery godziny — 
rzeki — po dziewięćdziesiąt centy­
mów, to uczyni czterdzieści osiem 
franków i sześćdziesiąt... Chodź ze 
i n n ą ,  -Takóbie, weźmiesz dla niego na- 
leżytość.

Podczas gdy wymieniali te słowa, 
Joanna kończyła przelewanie petro­
leum, następnie umieściła butelki w 
składzie, na półce, wraz z wypróżnio­
ną blaszanką.

Nadzorca poszedłszy z kasjerem, 
odebrał sumę przynależną W incente­
mu i oddal ją mechanikowi, który się 
zobowiązał doręczyć takową; następ­
nie przeszedł wszystkie warsztaty, aż 
do stolarzy i tokarzy, wyrabiających

■ - - . w -   folBL
1 pifiiiftsza

(©]) Kur* P. C. K. dla dróżników, W
dniu  -wczorajszym olkuski oddział P C m  
rozpoczął W O lkuszu kiirs ratow niczy dlh 
obsługi ratow niczych punktów  drogowych 
n a  te ren ie  pow iatu. N a k u rsie  w ykładać 
będą: pp. dr. K a llis ta  i in s tru k to r pow. Ł. 
Juszczyk.

(ol) N ierealne w ym agania p. dyrek to ra .
D yrek to r g im nazjum  męskiego w7 Olkuszu 
w ym aga od w szystkich uczniów7, zam ,csz.. 
kałycli poza Olkuszem, o bezwarunkowe 
zam ieszkanie ..w no-wej bursie, będącej pod 
jego zarządem . S taw ian ie  tak ich  w arun ­
ków szczególniej d la  niezam ożnych rodzi­
ców uczniów, je s t nie n a  m iejscu i odbioru 
możność kształcenia dzieci, n ie każdy bo­
wiem może pozwolić sobie na  opla :auie 
drogiej bursy , gdy może chłopca u i oko., 
wać tanio  u krew nych, lub  za nie w ic1 *.ą 
opłatą przewieźć koleją, nie b iorąc pod 
uw agę, że sporo dzieci je s t synów ko U', .ja­
rzy, k tórzy  za przejazd koleją nic n ie  p 'a - 
eą.

N ależy zaznaczyć, że do samego gim na­
zjum  przyjeżdża koleją zgórą 150 uczniów 
z sąsiednich sfcaeyj.

J a k  się dowiadujem y, przeciwko fre"®- 
a lnym  w ym aganidm  dyrek to ra , zwrócono 
się ze skargą do k u ra to rju m  krakow skiego

CZY W IE C IE , ŻE..

Sztuczne rzęsy, k tó rem i n iek tóre  kol re­
ty  ozdabiają swe oczy w yrabiane są z 
much.

•  *  *

W  Ja p o n ji znana je s t g ra  podobna do 
warcabów, zw ana gobang od roku  2000 
pi’zed narodzeniem  C hrystusa.

#  *  *

Taniec — wale ukazał sit> poraź pierw  
szy w Niemczech w połowie 38 w ieku i od 
razu  zdobył w ielką popularność.

#  *  *

W  roku 1657 otworzono w Londynie 
pierw szą h erbaciarn ie  F u n t herba ty  kosz 
tow ał wówczas 30 do 50 dolarów.

•  •  «  . »•

M orele ,ro sły  początkowo w A zji cen . 
tra ln e j, s tam tąd  przywieziono je  do C on, 
a w średnich' w iekach p rzybyły  do E uro­
py-

*  •  •

N a W ęgrzech w klinice uniw ersytec­
k iej w Budapeszcie zaczęto stosować ,l:a- 
te rrn je  przy  leczeniu cukrzycy. Nowa m e. 
toda daje bardzo pom yślne rczu lta  y

go zatem.

arkusz pa- 
k tóry  go

do maszyn modele.
W  tym  warsztacie dosyć obszer­

nym, a przy tykającym  do pawilonu 
pana  Labj-oux, znajdowało się pięć 
stołów ustawionych w dwa rzędy7- 
Rodzaj antresoli tak  przestronnej, jak  
w arsztat umieszczonej poniżej, zawie­
rał modele, porządkiem ustawione i 
ponumerowane. Niższa część była za­
pełnioną deskami, grubemi tarcicami, 
drzewem rzniętem w kawały7, wiarami 
i heblowinami.

Afeehanik spostrzegłeszy Jakobn, 
podszedł ku niemu.

— Panie Goraud — rzekł — dobrze, 
byłoby usunąć stąd te wióry, które 
nam próżno miejsce zabierają.

— Ju tro  każę je wynieść — odpo­
wiedział Jakób  — kończąc, przegląd 
warsztatów.

Po dokonaniu tego, wszedł do stan 
cvjki. jaką  zajmował ohok,_ a gdzie 
składano w całości maszyny i zamknął
się tam. . .

W tym  pokoiku miał biurko, 
skrzynkę napełnioną rejestnami, a pod 
oknem na pelnem świetle rodzaj stoę 
łu. w kształcie malej kuźni, zapełnio 
nej różnego rodzaju kleszczami, obcę 
gami i tym podobnemi narzędziami. 
Zdjąwszy z siebie okrycie, założył far­
tuch skórzany, a ująwszy stojące w 
kącie kowadło, zabrał się do pracy.: 
Czynność ta nadzorcy nie dziwiła ni­
kogo, gdyż często zamykał się, aby 
wykonywać bez przeszkody modele, 
jak ie  następnie oddawał robotnikom.

d, c. n.
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Tajcmniczc wampiry
pilące krew ludzką

P r a s a  lo n d y ń sk a  p rzyniosła  p rzed  
kilku dniam i sen sacy jn ą  wiadomość, 
że do tam te jszego  słynnego Zoo p rz y ­
były cz tery  w am p iry ,  k tóre  p rz y w ie ­
ziono z w y sp y  T ry n id ad .  Są to p ier­
wsze egzem plarze tego niesam ow itego  
nietoperza, k tó re  w s tan ie  żyw ym  
przyby ły  do E u ro p y .

W  zw iązku z pow yższą wiadomo­
ścią w  osta tn ieh  dniacli wzrosła znacz 
nie frek w en c ja  w londyńskim  ogro­
dzie zoologicznym, w szyscy  bowiem 
p ra g n ą  zobaczyć te  ta jem nicze  i k rw ią  
żercze zw ierzęta .

Zdaniem  jednego z dz ienn ikarzy  — 
widz w p ierw szej chwili doznaje  s i l ­
nego rozczarow ania  s tan ąw szy  prized 
niewielką k la tk ą  z cz terem a w am pi­
rami. K ażd y  wyobraża sobie, że u jrzy  
jak ąś  n iesam ow itą  bestję  tym czasem  
oczom jego p rezen tu ją  się zupełn ie  
małe n ie toperze  zdum iew ająco  podob­
ne do myszy.

D opiero  p rz y  pew nem  zbliżeniu i 
dłuższej obserwacji • m ożna zauw ażyć 
kom iczną i m ak ab ry czn ą  zarazem  
główkę m ałego krw iożerczy.

•0 T ru d n o  n a p ra w d ę  uw ierzyć, że te  
śmieszne i dziw aczne la ta jąc e  m yszki 
są ta k  niebezpieczne i w pew nych  
okolicach s ta ją  się popros tu  elem en­
ta rn ą  plagą.

P rzed  dw om a la ty  na wyspie T r y ­
n idad  p la g a  w am pirów  doszła do ta k  
n iebyw ałego  natężen ia , że znękani tu­
bylcy zmuszeni byli uciec się do p roś­
by o pomoc u w ładz rządowych.

Z n iew y jaśn ionych  przyczyn  nagle  
po jaw iły  się tak ie  m asy tych żarłocz­
n ych  n ie toperzy  n a  w yspie,  .że w a lk a  
z niem i s ta ła  się p raw ie  niemożliwa.

'M ałe  zw ie rzę ta  o ile w y s tę p u ją  w 
masie, są często groźnie jszem  niebez­
p ieczeństw em  ocł w ielkich drapieżców..

W  owym czaśłe w a m p iry  p o ja ­
w iły  się na  w yspie T ry n id a d  w tak im  
nasileniu , j a k  p laga  szarańczy  — o p a­
dając  ch m aram i n a  bydło  nocujące n a  
p as tw isk ach  j a k  również i n a  ludzi. 
B ydło  g inęło dz ies ią tkam i każdej no ­
cy. M ieszkańcy  pom agali sobie paląc 
ogniska, lecz zasięg  św ie t lny  p łonące­
go s tosu  n ie  przekracza  k i lk u n as tu  
m etrów . P a n i  W  wzmogła wiadomość, 
że p rzek lę te  n ie toperze  są równocześ­
nie roznosieielami ta jem nicze j zarazy, 
n ies łychanie  n iebezpiecznej dla ludzi.

Choroba ta  objaw iła  się między in- 
nemi ślepotą. Zarów no ludność ja k  i 
w ładze  by ły  p raw ie  zupełnie  bezsilne 
w walce przeciw tem u n iesam ow ite ­
m u wrogowi.

Odkąd p o r tu g a lscy  odkryw cy  B ra- 
zy lj i  p ie rw si  przyw ieźli  wieść o is tn ie  
n iu  ta jem niczych  n ie toperzy  p i jących  
k rew  ludzką i zw ierzęcą —  pow sta ły
0 w am p irach  n a jro zm aitsze  legendy
1 wokół może żadnego innego zwierzę­
cia nie n ap rzęd ła  f a n ta z ja  ludzka ty lu  
opowieści.

Do n ied aw n a  posiadaliśm y o tym  
c iekaw ym  nietoperzu  bardzo skąpe  
wiadomości. P ie rw szy m  k tó ry  z n a u ­
kowego p u n k tu  w idzen ia  dostarczy ł 
pew nych o h jek ty w n y ch  o nim wiado­
mości był s ły n n y  K a ro l  D arw in .

M ianow icie jego  służącemu udało 
się poraź p ierw szy  złapać w am pira , 
że się tak  w yraz im y , n a  go rącym  
uczynku.

W  czasach późniejszych uczeni 
przeprow adzali szereg  b ad ań  i stu- 
djów, k tó re  w dużej mierze u t ru d n io ­
ne były  fak tem , że w am p iry  u k a z u ją  
się ty lko w nocy, przez dzień n a to ­
m iast  śpią w schroniskach  bardzo 
trudnych  do w y trop ien ia .

Bardzo  c iekaw y je s t  sposób, w j a ­
ki w am piry  usku teczn ia ją  n ap a d  n a  
swoją, ofiarę.

P rzew ażn ie  „ n a p a d u “ d o k onu ją  
podczas snu o fia ry .  Ic h  lot je s t  zupeł­
nie bezszelestny i n ie  może obudzić 
naw et na jczu jn ie j  śpiącego człowieka 
czy zwierzęcia.

. W am p ir  w irow ym  lotem opuszcza 
się nad miejscem najlep ie j  n ada jącem  

< się do ugryzienia, a  więc nad  p a r t j ą

ciała o n a jd e l ik a tn ie jsze j  skórze.
N astęp n ie  u t rzy m u jąc  się w p o ­

w ie trzu  na skrzydłach , przegryza 
ostrem i ja k  b rzy tw y p rzcdn iem i zęba­
mi skórę "i rozpoczyna del ika tn ie  ssać.

Sam o ugryz ien ie  je s t  jak b y  zn ie­
czulone i n igdy  nie sp raw ia  n a jm n ie j ­
szego naw et bólu, k tó ry b y  spow odo­
w ał obudzenie się o fiary . D opiero na 
d ru g i  dzień pogryz iony  p rzekonuje  
się. że częstował obficie swą krw ią  
m akabryczne  tow arzys tw o  u ie toperzy  

U gryz ione  m iejsce  posiada cliarak 
terystyc-zne koliste  w ybroczyny pod- 
skoune o kolorze fioletowo sinawym.

Niebezpieczeństwo życia zag raża  
wówczas, gdy śp iącą  o f ia rę  ohsiądzie 
liczniejsze s tado  wampirów.-

W ówczas, w  grom adzie,  pos tępu ją  
one zupełnie ana logicznie  ja k  p rzy  po 
low aniu  w pojedynkę. Zgodnie, jak b y  
w edług  /g ó ry  powziętego planu — o- 
puszcza ją  się nad o f ia r ą  i n iem al rów ­
nocześnie p rz e g ry z a ją  de lika tn ie  skó­
rę, k ażd y  n a  swym  obranym  miejscu. 

N ig d y  się p rzy tem  nie biją i po­

dział terenów  n a  ciele o f ia ry  jes t  zgó 
r y  wyznaczony.

N ie  zd a rza  się, aby o f ia ra  obudziła 
się naw et,  gdy  obsiędą ją  liczne w am ­
piry .

G dy liezba ich jest. pow ażn ie jsza  
n a s tę p u je  u pokąsanego śmierć przez 
znaczną u t r a tę  krwi. B ydło  pokąsane  
nocą na  p as tw isk ach  przez w am p iry  
bardzo często o świcie nie je s t  w  s t a ­
nie o w łasnych  siłach powstać.

J a k  już w spom inaliśm y, z a s a d n i ­
cza trudność w po low aniu  n a  w a m p i­
ry  polega na tern, że jed y n ie  nocą w y ­
la tu ją  one ze sw ych kry jów ek .

W  ciemnościach z łapan ie  w a m p ira  
je s t  abso lu tną  niemożliwością.

L o t  jego je s t  w  pełnym, tego słowa 
znaczeniu  idealnie  bezszelestny— przy  
tern ubarw ien ie  jego n a  tle ciemności 
czyni go również n iewidocznym . Św ia  
tło pochodni czy re f  lek to ru  płoszy 
w am p iry ,  k tó re  n a ty ch m ias t  zn ik a ją  
i rozp ie rzchają  się we w szystk ie  s t ro ­
ny.

E k sp ed y c je  naukow e po lu ją  d la te ­
go na  w a m p iry  w dzień. YY dzień po ­
dobnie. j a k  wszystkie" n ie toperze  wam 
p i ry  śpią  zawieszone n a  szponach ty l­
nych nóg — głową n a  dół.

K ry jó w k i  ich mieszczą się w pod­
ziemnych g ro tach  — skalnych  rozpad- 
liskaeh, opuszczonych budowlach i p<» 
dobnyeh us tronnych  miejscach.

W  obrębie je d n a k  tych schronisk  
każdy  z nich je s t  jeszcze spec ja ln ie  
„ z a d e k o w a n y 1 przyczern w wyborze i 
sposobie u k ry w a n ia  się w y k azu ją  lo 
o ry g in a ln e  zw ierzę ta  n iebyw ałą  • -.po­
mysłowość i przebiegłość.

Obecnie londyński Zoo zyskał no­
w ą  a trakc ję .  L ondyńczyey  tłumni® 
grom adzą  się codziennie przed nie- 
wielkiemi kk itkąm i, w  k tó rych  u ja rz ­
m ione p rzebyw ają  w a m p iry  z T ry -  
m indad .

S en sac ja  ta  pm w dopododobnie  nie 
p o t rw a  długo, gdyż — ja k  doświadcza 
nie uczy — zw ierzęta  te bardzo źlo 
znoszą p rzeb y w an ie  w niewoli. . . -

-

B  M M E T O f f iv  U;

Rumuński Janosik
Jak Józef Caroiou chciał zastać ministrem

Ogromne j  w pros t  n ieprzebyte  są 
lasy rum uńskie. C iągną się calenn kilo 
m etram i, gęste, ciemne, wymarzone, ja  
ko n iezdobyta k ry jów ka .

W łaśn ie  k ryów ka . P rz e z  długie  la ­
t a  u k ry w a ł  się w  n ich  na js łynn ie jszy  
b an d y ta  rum uńsk i,  Jó ze f  Caroiou, o 
którego pobycie i o ryg ina lnym  sposo­
bie życia w bukaresz teńsk im i więzie­
n iu  p isa l iśm y  kilka dni temu.

J Ó Z E F  C A R O IO U
—  Caroiou — n a  clżwięk tego nazw i 

ska chłopi ru m u ń scy  o tw ar tą  n a  p łask  
Słonią, uderzali- o stół —- to jes t  mąż, 
co .się zowie. S ilny  wielki, w spania ły . 
P raw d z iw y  król lasów. A  jak  strzela. 
W  nocy p o tra f i  ci u s t ra i l ić  pap ierosa  z 
u s t  M ąż z żelaza i stali.

— Caroiou — na dźwięk tego n az­
w iska lśn iły  dzieciom oczy i rum ieńce 
w ystępow ały  im na policzkach —  to 
bohater , ty le  la t  nie d a je  się policji. 
Ach, uciec z domu. zaszyć się w  g ę ­
stym  lesie, p rzy s tać  do. jego  bandy.

-— Caroiou — n a  dźwięk tego sło­
w a chód kobiet s taw a ł  się lżejszy, u ś ­
miech wybiegał na usta —- to je s t  p ra w  
dziwy mężczyzna. Pom aga słabszym o- 
p iek u je  się s tarcam i i kobietami W sp o  
m aga dziesiątki wdów i sierot. A  jak i  
piękny. I  jaki wierny. K ocha tę sw oją 
Adelę Jonesco nad  życie. Będzie ją ko 
chał zawsze.

R U M U Ń S K I  J A N O S I K
Caroiou to rum uńsk i  Janosik .  Od 

la t  baw i się z policją w chowanego. Na 
pada n a  bogatych, pom aga bicduvm. 
O fia ry  swoje zawsze zbyw a cz a ru ją ­
cym uśmiechem i grzecznem:

—- Przepraszam , że przeszkodziłem 
panu. ale pieniądze pana były  mi ko­
niecznie potrzebne.

Caroiou był n ieuchw ytny . Za sobą 
miał sym patję  całego ludu  ru m u ń sk ie ­
go .przeciw sobie całą rum uńską  p  di-
Ć Ń -

Ale n aw e t  C aro iou  sp rzykhzy ło  
się życie Jan o s ik a .  K tó reg o ś  d n ia
kancelarja  królew ska o trzym ała  list, 
p odp isany  rwzez hondy tę. L is t  ad re so ­
w a n y  by ł do króla.

K A N D Y D A T  N A  M I N I S T R A
—• N a jja śn ie jszy  P an ie  —• pisa ł  t  a- 

ro iou —  od miesięcy już. szukam  s p o ­
sobności pomówienia z N a j ja ś n ie j ­
szym P anem . Ale K ró l  jest dobrze 
strzeżony, naw et Caroiou n ie  moż-> się 
do niego dostać.

—  N a jja śn ie jsz y  P a n i  ot ,ńie jes tem  
już młody. Zmęczony jestem  tern ży­
ciem, jak ie  dotychtczas prowadzę. 
Chcę zmienić zawód. Z w racan i  się z

p ro śb ą  do k ró la  ,aby dał mi jak ąś  po­
sadę.

P ra g n ę  w stąp ić  w służbę N a jja śn ie j  
s /ego P an a .  Proszę ,aby K ró l  p o w i e ­
rzy ł mi tekę m inis tra .  P o tra f ię  funkcję 
tę  spraw ow ać n ie  gorzej od obecnych 
m in is trów  W aszej Wysokości.

O -pensji narazić  n ie  mówię jesęczo.. 
M in is te r  sprawiedliw ości zna moje obu 
cne dochody, myślę, żo K ró l  nie z*r) - 
ce wyznaczyć mi pensji ,  k tó raby  dorho 
dy  te obniżyła.

Niech m i N a jja śn ie jszy  P a n  powie 
rzy  stanowisko m inistra , ,a okażę się 
napew no godnym  Jego  zaufania .

W dzięczny Jó ze f  Caroiou. 
Z Ł A M A N A  D U M A  

N ajw iększe  rozczarowaniu, n a j s i l ­
nie jszy  cios, jak i  p rzeżył k iedyś dum ­
n y  Caroiou, nadszedł teraz. Z kancela- 
r j i  królewskiej nie nadeszła w o g ó łv <-d 
powiedź. P o p ro s tu  zignorow ano ofertę  
króla  -bandytów i to złamało gc najzu-

P ew nego  dn ia  z jaw ił  się w miesz­
k an iu  sędziego w B ukareszc ie  C a ­
roiou. Sędzia  poznał bandy tę .  S ięgnął 
ręk ą  do szu f lad y  b iu rka ,  żeby w y d o ­
stani tąd  rewolwer.

— Proszę «ię nie, bać — powiedział 
z b ladym  uśmiechem Cauoiou.— p rz y ­
szedłem ty lko  n a  chwilę rozmowy. 
P roszę , niech p an  p rzeczy ta  sobie tę 
karteczko.

„ P R Z E C H O D Z Ę  DO CYW ILA44 
' Na kartce ,  k tó rą  C aro iou  podał sę­

dziemu, w yp isane  by ły  -wszystkie 
zbrodnie ban d y ty ,  w szystk ie  jego k o ­
lizje z praw em .

—  Przechodzę do cyw ila  — oświad 
ezył ru m u ń sk i  J a n o s ik  — rzucam  
zbójectwo. P rzenoszę się do Adeli- 
Zostanę z nią. P rz y z n a ję  się do w szy­
s tk ich  zbrodni. Myślę, że za cenę tego 
p rzy zn an ia  się i obietnicy, żć będą  
już ,.g rzeczny1', zostaw ią  m nie w spo­
koju.

I  poszedł. S ędzia  by ł  tak  zdum io­
n y  tą  n iezw ykłą  w izyta, że n aw et nie 
p: tokował go za trzym ać.

OBLĘŻENIE
Ale po  r.LZ d ru g i  rozczarował się 

Caroiou, wielki b a n d y ta  i wielkie, n a ­
iw ne dziecko. P o l i c j ą  oczywiście nio 
dała mu spokoju . K tó regoś  dn ia  o to­
czono dom pięknej Adeli Jonesco. Do 
pokoju, w k tó ry m  siedział Caroicfu, 
w ta rg n ę ło  kilku palic jan tów . ,

A le; C aroiou n ie  .chciał się poddać 
t a k  p ręd k o .  Skoczył do olcna. U siad ł 
n a  parapec ie .  Z kieszeni w yc iągnął

d w a  rew olw ery.
— U w a g a  panow ie — zawoła! — » 

rew olw ery  są nabite .  A n i kroku  na-< 
pnzód. Adelo puść muzykę. •

S p ła k a n a  A dela  n a s taw iła  w "są­
siednim  pokoju  gram ofon, zmieniają® 
co k i lka  m in u t  p ły ty .

r  B Y Ł E  N I E ‘P O L I C J A  r.,^-:U 
K i lk a  dn i t rw a ło  oblężenie. W resz­

cie k tó ry ś  *ż po lic jan tów  w ezw ał .sę­
dziego, tego samego, do k tó rego  -właś­
n ie -b a n d y ta  sam  zgłosił rezygnac ję  za 
swego bandyckiego  rzemiosła.

To poskutkow ało . Z n ienaw idzonej 
policji  nie chciał C aro iu  uznać d® 
os ta tn ie j  chwili. W  ręce sędziego od­
dał się sam.

Odwieźli go  do B u k are sz tu  do w ię ­
zienia.

R um uńsk iego  J a n o s ik a  opłakuj® 
cała ludność R um unji ,  dla k tó re j  był 
uosobieniem  rycerskości, odwagi, de­
sperack ie j  p rzygody.

W Ek wadorze depesze 
za darmo

Prezydent republiki południowa - arna 
rykańskiej Ekwadoru wpadł na now y zu­
pełnie sposób inform ow ania się bezpośred  
nio o nastrojach  i potrzebach spolecyrot- 
stwa. W ydał 011 m ianow icie rozporządze­
nie ,aby każdy obywatel, który opłaca jhs 
wne m inim um  podatku dochodowego, 
m iał prawo w ysiać codzień depeszą gratia  
do prezydenta z w yszczególnieniem  żądań, 
pom ysłów  o znaczeniu ogólneni. Idea ta 
przyjęła się na gruncie republiki i w fi® 
go  pierwszych kilku dni te legraf był w oh!,' 
leżeniu, a prezydent otrzym yw ał góry de­
pesz z całego kraju. W obec groźby uuiersi! 
chom ienia telegrafu  dla innych  celów, wy' 
dał rząd dyspozycje, aby depesze rodzaj®  
tego  liczy ły  nie w i cc ej jak 2# wyrazów. 
Rząd i prezydent Ekwadoru stw ierdza, i i  
tą drogą zdobyli w iele cennych hiform n- 
cyj. Na tę sam ą drogą zam ierza w stąp ił 
M eksyk.
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PRZED OLIMP JADĄ ŚWIATOWĄ

•BitelcAva -wielkiego stad,jonu sportowego pod Berlinem, gdzie w roku 193(3 
1 odbędzie się olimpjada światowa.

PORT
1 WYCHOWANIE FIZYCZNE

CZY POLSCY PIŁKARZE
podołają n iem som  we W rocławiu?

Mocz piłkarski Po lska  —. Niemcy, kió 
jr m a  się odbyć za kilka dni we W r.oeła_ 
iu budzi w kolach sportowych nietylkc 
ainteresowanie, ale i poważne o nawy, 
sezegoinie wśród’ sportowców (śląskich, 
tórzy doskonale oceniają siły represent* 
ji niemieckiej.

Onegdaj refe ren t  sportowy polskiego 
adja  w Katowicach p. Mikuła otrzymał 
biorowy adres od sportowców z eaiego 
iląśka",Opatrzony 50 podpisami. Suorfow 
:y: ci proszą ,aby z uwagi na to, że skin 1 
eprezentącji polskcj wzbudził u nich wie 
e wątpliwości i 'zastrzeżeń, przeprowadzić 
se czwartek 12 bm. w Katowicach mecz 
;reningowy tej drużyny z reprezentacją  
§]ąska w składzie niemal identycznym z 
ym, k tó ry  pokonał w rekordowym stosuu 
ni 9:1 reprezentacje Śląska Opolsk.ego.

M em orja l ten świadczy o specyficznych 
nastrojach na  terenie Śląska. Nieza 'rżnie 
»d tego m em órjał domaga sie, wstawienia 
do reprezentacji Giemzy, którego ślązacy 
uważają za najlepszego obecnie n a p a s tn i ­
ka w Polsce.

SKRÓCENIE CZASU T R A N S M IS JI  ft A 
D JO W E J  Z MECZU PO L SK A  -  NIEM ­

CY.

Przebieg meczu piłkarskiego pomiędzy 
reprezentacjam i Polski i Niemiec, którzy 
sie m a odbyć w nadchodzącą niedzielą wy 
W rocław iu .,miał być jak  to już donosiliś­
m y — transm itow any  przez polskie rudjo.

Ostatnio — jak  sie dowiadujem y — za­
decydowano skrócenie tej- transm is ji  do 
20 m inut .odbierając tern samem możność 
słuchania  całego przebiegu tego meczu ty  
ciąeom radiosłuchaczy w Polsce.

Wobec trudności wyjazdu do Wrorln-: 
w ia  zpowodu ograniczeń paszportowych, 
jedynem  wyjściem dla.licznych kól sportu 
twych była audycja  radjowa.

T ransm isji  meczu podjął sie red. Miku 
ła, który z powodzeniem przeprowadził re  
portaż  meczu Polska — Jugoslaw ja . P rzy  
puszczać należy, ż ę P o ls k ie  E ad jo  uwzgle 
dni żądane szerokich inas sportowców i 
zmieni swą decyzją. • .

K U RS PRZODOW NIKÓW  L E K K O A ­
T L E T Y K I I  G IE R  SPORTOW YCH W 

SOSNOWCU.
Ajiejski komitet PW . i W F. w Sosnowe i  

w dniach od 16 do 28 bm. urządza h tus 
przodowników lekkoatletyki i g ier sportu- 
wy.ch dla. członków miejscowych organ iza 
ęyj. K urs  ten odbyć sic m iał już w czerw 
cn br.
/" .K urs  prowadzić będzie prof. K orw in— 
Olszewski, k tó ry  poza s troną teoretyczną 
przeprowadzi ku rs  g ier  sportowych. Le«- 
Voailetykc prowadzić będzie ins truk to r  p. 
M. Zieliński. Pozatem  wykłady z h y c j-n y  
prowadzi dr. Molicki.

Zgłoszeni dotychczas, uczestnicy w dam  
Iłi bm. stawić sic winni, na  stadjonie miej 
pkim o godz. 4 popołudniu.

K luby sportowe z terenu Sosnow-n na  
kurs  ten nie zgłosiły, swoich członków, mi 
m o , że m ają  dogodną sposobność do wy .-z 
kulenia przodowników', którzy później pi o 
wadziliby prace, na własnym terenie.

" i
m m  ika

X Zwycięstwo polaka w biegu ho’ar- 
akim dookoła R um unii  W niedziele roze­
grany  został ostatni e tap  wyścigu kolar­
skiego dookoła R um unji  na odcinku P ra .  
sow — Bukareszt. Dystans wynosił ifiS 
km. .W etapie zwyciężył Turek Kivk.br. ba

P odczas chłodnych, jesiennych dni
dużą usługę oddaje

P I E C Y K
E L E K T R Y C Z N Y

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd rRłod|ienęz|h 

Tysiące Part zawdzięcza wyzbycie się piegów, plain,
 s tosu jąc  ------ -

Krem i mydło „ L A C T O L I N ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

HUMOR

Gdy żyrafa uprawia „strusią" poli­
tykę.

[ W SZKOLE.

Profesor (ze złością) — K to z całej kia 
sy je s t  najgłupszy, niech wstanie.

Chwila ciszy. N ik t nie wstaje .Wresz­
cie po kilku m inutach  podnosi się ? o.Mał- 
niej ławki Moniek Żółtko.

— P an ie  profesorze, ja  nie mogę, id y  
pan sam tylko stałeś.

. -— ------- - i f d  i

4 miejscu przyszedł Lipiński, na  10 Daniel 
W  klasyfikacji indywidualnej całego 

wyścigu zwyciężył Daniel przed rum onem  
Tzapu, na trzeeiem miejscu znalazł się Li 
piński. Łączny dystans całego wyścigu 
wynosi 1725 km.
• X Na mecz piłkarski Polska — Niemcy 

do Wrocławia., Zarząd PZPN. przy organ 1 
zowaniu pociągu popularnego na mecz 
Polska Niemcy 15 hm. we Wrocławiu, uzy 
skal ogółem, zezwolenie na 400 paszpor:ow. 
n a  cąlą Polskę. Z. końtygentu  tęgo na jpo­
ważniej uv- zglądnoino okręg śląski (po- 
nąd 200 paszportów), następnie poznański 
(100 paszportów), a resztę przeznaczono 
dla Krakowa, W arszaw y i Łodzi.

’ X Mecz hazeiiy W arszaw a — Zagrzeb,. 
Na meczu Iiazeny „Warszawa — Za gt ze hi 
12 bm. drużyną warszawska grać bęlzio 
w następującym  składzie. Stefańska, Wie- 
wiórska. Wiszniewska, Duchowna, Olcza. 
kówna. Śmidówna. Wenzlówna.

X Zlot klubów M akkabi w Częstrch :- 
wie. W  dniach 20, 21 i 22 bm. odbędzie Uą 
W' Częstochowie wielki zlot organizacy.j ży 
dowskieh, zrzeszonych w Makkabi. W r a ­
mach zjazdu odbędą się zawody sportowe 
o nieoficjalne mistrzostwo. Polski. Gospo 
darzem zlotu będzie częstochowska M a k ­
kabi. k tó ra  36 bież. roku obchodzi ju b . l e ­
li ez 25-lećia istnienia.

NA W YSTAW IE.

— Zafundujesz mi piwa?
— Kto?
- T y .
— Ja?
— Tak.
— Nie.

O glądający za trsym  ije się prze-l jod
n ym  z obrazów, p rzypa tru je  m u się chwi 
lę i mruczy do siebie:

— Dziwny obraz. Napisane, że to kro­
wa. a katalogu ten napis f iguru je  juko 
koń.

f-

r PY TA N IE.

— P a n  napewno jest żonaty?
— A pan  jak  to zgadł?
—Widzę, że pan śpi, trzym ając  ręce w 

kieszeni.
 « -

|  A T R A K C JE  L.TNTSKOWE. / A:j

— Nie podoba mi się tu, pusto, nudno, 
ani lasu ,ani wody, żadnej a trakcji.

— Myli się pan, m am y tu  wspaniałe 
a trakcje . Naprzjykład w zeszłym tygodniu 
było zaćmienie słońca.

BJALOG.

" w y c h o w a n i e

Kursy Handlowe
M. Kołaczkowskiego, Będzin, Sącrewska 
25 p rzy jm ują  zapisy codziennie.

Ip O S A D Y f
OSOBA w średnim wieku ze szkolą go­
spodarczą chętnie .zajmie się domem u  sa ­
motnego !ub u  dwojga państwa. Windo.
mość w ,,Expresie“. _______-  .
E K Ś P E D JE N T  KA poszukiwana. Zglosze: 
n ia  m iedzy 6—7: Sosnowiec, P ros ta  12 M. 
PO SZ U K U J EMY. szlifierzy, galwanizera 
i  uczniów „Chromopol‘‘ Szkłaha .2.

k u p n o
m s s p e z e P Ą *

A P A R A T  fotograficzny 9 X 12, pod wojny 
wvciąg- objektyw ,.Anastogmat tr iou lan  • 
świńtló. 1:4.5 /okazyjnie sprzedam lub za- 
mieulię iia dobry rower balonówkę. Sosno
wiec, ul. Czysta 7 W. Nicpoń. -
SPRZEDAM  kamienie francuzy średnicy 
80 cm. nowe i przyrządy do m łyna Gro­
dz ięcM-g oMdaj a_4ĄMachpu:_ _ _ _ . _ _ _ _ _  
BOM JE D N O P IĘ T R O W Y  z  placem w do- 
b rvm  punkcie w Będzinie wraz z wo.nyni 
Sklepem i dwiema przy leg łym i poKojaini 
do sprzedania. W iadomość f i l ja  „Lxprosu
Będzin dla ,.M<‘. . ' ■ j____ — j---------
KUPIE Motocykl lkki 150 200 cm uży­
wany w dobrym stanie zgłaszać się Sosno
wice, ul. Czysta:'7. W. Niepoń. __________
KING ER A maszyny no szycia oraz_ spe­
cjalne mereżkarki, plisówki okrętki d z r i r  
kark i okazyjnie sprzedaje _ „Secondhaud-

uh hm” K a towice. Gliwicka 24a.____
SPRZED A M  sklep, nadający  się na_Każ­
dy interes z powodu choroby 
K aliska  89, Szczepańska.

męża. U lica

KO-STJUMY wypożyczam tea trom  urna- 
torskim. Sosnowiec, Piłsudskiego 14 Zol ja  
Jurjewicz.

ZGUBIONE
W m m o k tM m m

U N IE W A Ż N IA  się skradzione weks.e in  
blanco: na 200 zl. wystawca W ład y s ł ,w  
Łaskawiec, na, 300 zł. wystawiony przez 
Pau linę  Pięta , weksel 150 zł. wystawca
Kacper T omczyk. ■____________________ _
P IO T R  NO GOŃ wieś Clilina unieważnia  
zgubione: książeczkę wojskową P. K. Ti.- • 
Miechów, k a r tę  mobilizacyjną i  leg itym a­
cję Krzyża W alecznych.  __ __
5 W RZEŚNIA kupiono klacz w M odrzejoi 
wie i zgubiono od niej książkę. Maso karo (
gn iada  Gorlewicz, Dębowa 43.________ _—-i
K U L IŃ S K I JÓ ZEF zgubił dowód osobisty 
wydąiiy w Będzinie.
Ć U BA K  W O JC IE C H  zgubił dowód okobi 
et.y, wydany w Sosnowcu. ■ -

Wydawca Helena Moiasłorska, Druk. „Espres Sosnowiec, Teatralna 1. Aeło ił fiedaktor odp. L o0jan HorskL


